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Wielk ie zwycięstwo Japończyków nad Sungari. 
W O J S K A CHIŃSKIE 

j t f a j ą s i ę k u g r a n i c y r o s y j s k i e j . 

UEREAOWALA J»* ^ 
K I E D O T Y C K « « O * « 
I K I TECLINICZNENIERJ-
O KROK TAAPRSOI 

U L N , PLANETĘ J « * 
DO ROZWIĄZANI 

N I Ż »PRAWA P ° U "JL 
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1 ^ M I E D W I E maja. (specjalna w ia 
H I I Ł S N ? ^ - Z * Ł Ó W N E ' K W A T E -den »»r ! "Skiej donoszą, iż generał 

.^toczył nad wielka rzeka 
'3000 tmtróu>. ^ ( J O D U J Ą C A bi twę z wojska-
złebokoać, M « ° ek ^ . f l a a 1 
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2500 AdjĄ W I Ą Z A N I A REICHSTAGU I ROZPI-
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COWUÓ NA 

na była w wielk ie j ta jemnicy już od 
dłuższego czasu. Uderzenie było tak 
gwał towne i niespodziewane, że ar-
mja generała M»ia została rozbita po 
krótk ie j choć 

zaciekłej b i twie. 
Po obu stronach brały udział w 

bi twie znaczne ilości piechoty, ka-
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J5f Jlondruje sklepy w Berlinie i Hamburgu. 
Hindenburga z H i t l e r e m . . . 
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TRAEBABF 
BYLOF 

W Y . O K I E c , ^ , 4 

; L U B « E N U ^ 

1 STOPIEŃ 

, 30 metrótc 
I L K U N A » T U KILO* 1 

*°u>ych wyborów. 

X iaJnych ^ J ^ W A W E Z A J Ś O A . 
">«>O. (od i /7. / T O R J W C Z O -

V oic AWANTURY ULICZNE W B E R 

^ R G U . SPLONDROWANO WIELE 

SKLEPÓW. W BERLIN IE GRUPY TERORYSTÓW N H 

PADAŁY N A SKLEPY ŻYWNOŚCIOWE I 

po dokonaniu rabunku 
ROZPRASZAŁY SIĘ... POLICJA N I E zdążyła areaa 
TOWAĆ NIKOGO P O M I M O , że WIELE SKLEPÓW 

ZONTAŁO W TEN SPOSÓB SPLONDROWANYCH. 

W H A M B U R G U RABOWANO SKLEPY s ŻYWNOŚCI) 

I KONFEKCJA. ^ 

DOSZŁO KILKAKROTNIE 

do ttaró 
a DEMONSTRANTAMI. P O O B U (tronach jeet 
WIELU RANNYCH. ^ 

Zaremba przepadł bez śladu 
wraz z córeczką Romą. 

^ C ^ . n i a i a , (Od wł. kor.) £wla-
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waler j i , ar ty le r j i , tanków, kanonie-
rek, oraz l iczne eskadry samolotów. 
Straty chińskie w zabitych i ciężko 
rannych wynoszą ponad cztery t y 
siące. 

B i twa rozegrała się głównie o 
przejście przez rzekę Sungari i o 

opanowanie żeglugi na te j 
rzece 

przeciętej przez wojska generała 
Maa. Wsku tek zwycięstwa szerokie 
okolice na północ od Charbina zosta 
ł y oczyszczone od wojsk chińskich. 

A r m i a generała Maa cofa się w 
k ierunku granicy sowieckiej i o ile 
odwrót będzie odbywał się w dotych 
czasowem tempie oddziały pościgo
we Tapończykow dotrą niebawem 

do A m u r a 
stanowiącego granicę między Man
dżuria, a Sowietami. W kołach po" 
l i tycznych i wojskowych przypusz
czają, ze Sowiety będą 

wielce zaniepokojono 
pojawieniem nad granica znacz
nych sił japońskich 1 ie być może 
będą się obawiały o Chabarowsk. 

Poświęcenie Instytutu Radowego w Warszawie. 

W obecności przybyłej z Paryża znakomitej uczonej polskiej p. Skłodowskiej-Cu-
rie odby/Ja się uroczystość poświęcenia i otwarcia Instytutu Radowego jej imie. 
nia, mieszczącego się przy ul. Wawelskiej. W czasie uroczystości przemówiła m. in 

pani Skłodowska-Curie. 

Trzej oszuści — sędziami. 
Przykre odkrycie w apelacj i wi leńskie j . 

Wilno 31 maja. W wiezieniu na Łu-
kiszkach przebywa obecnie sędzia śled
czy z Brasławia Jan Butrym, który u 
krywał swoją przeszłość 1 

ań w procesie B Y AIE W*?* & 
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po 
Gorgcno-

wraz z córeczką Romą Jak przypuszcza
no do Warszawy. Obecnie Jednak oka
zuje się. że lnż. Zaremby w Warszawie 
bierna i wszelki stad po nim zaginął. 
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JFLLJ^c l Bednarskich 
A ponfedziałka w Pruszko-
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przerwał audycję Polskiego Radja? 
Rewizja w Pruszkowie. 

wie. Rewizji dokonano W związku z ta-
jemntczem przerwaniem audycji Pol
skiego Radja. Pomadto przeprowadzono 
rewizję 

W lokalu Sokoła. 

''owy ambasador turecki w Polsce. 
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 republiki tureckiej w Wa rszawie mianowany został, po zgonie do. 
ai*tbasadora Dżewada Beja, obecny ambasador turecki w Londy-

} 'd Bej, należący do najpopularniejszych postaci londyńskiego korpu 
7 n e g o . Na zdjęciu widzimy nowego ambasadora tureckiego w Polsce 
^^a łżonk i oraz ambasado ra polskiego w Londynie p. Skirmuma 

^°nki ambasadora belgijskiego na dworcu londyńskim. 

R < A I D D O O K O Ł A Ł O D Z I . 

Trasa 270 k i lometrów. 

Demonstracje bezrobotnych w Radomsku. 
Kilku pol ic jantów rannych. 

Radomsk, SI, maja. (Od wL kor.) — 
One»jdaj wczeznym rankiem ukazały 

sio na. murach i pło^cłi plakaty podpica. 
ne przez K. P. K. (komunttei). wzywają
ce bezrobotnych robotników do demon, 
stradeji na poniedziałek mającej od
być aiQ przed gmachem t^aroatwa. Po 
godz. 10 1 pół poczęM przed Starostwem 
gromadzić się bezrobotni X gdy liczba 
ich wzrosła do 500 osób, wybrali oni 5 
delegatów, którzy następnie udali się 
z odnoftneml postulatami do starosty. 

Tłum na ulicy podżegany przez ko
munistów począł 

burzyć się. 
Padły złowrogie dkrzykL Tłum usflo. 
wał przemocą wtargnąć do wnętrza gma
chu. U wejścia jednakże stanęła policja. 
W tym momencie przybył pluton policji 
z komisarjatu. Na wezwanie policji aby 
bezrobotni, nie zakłócali spokoju 1 rozeszli 
się do domów, z tłumu nagle poczęto ob
rzucać 

policję kamieniami, 
raniąc kiTku policjantów. Wobec jrroźnej 
postawy tłumu policja przy pomocy pa
łek gumowych manifestantów rozpro
szyła. W międzyczasie inna grupa bez
robotnych urządziła na placu 8-go Maja 
wiec. W chwili gdy do zebranych począł 
przemawiać p. Bykowski, działacz P. P. 
S. przybyła policja i zebranych rozpro
szyła. Pozafem nigdzie spokoju nie za. 
kłócono. Podczas demonstracji policja a. 
reszfowała kilku komunistów. 

DFMONSTRAC.TE W ZAłFŻU. 
Katowice 31 maja. (Od wł. kor.) L i 

czba całkowicie bezrobotnych na Gór-
irym Śląsku wynosi w chwili obecnej 
około 

120.000. 
W hutach żelaznych robotnicy pracują 
po 5—6 dni w miesiącu. Wskutek stoso

wania urlopów turnusowych, zarobek 
pracującego górnika stoi poniżej mini
mum egjzystencji. A tymczasem codzien 
nfe niemal do komisarza demobilizacyj-
nego wpływają wnioski o redukcję no
wych robotników. 

Katowice 31 maja. (Od wł. kor.) Na 
przedmieściu Wielkich Katowic w Żalę 
żu, doszło wczoraj do ostrego starcia 
pomfędzy policją a tłumem bezrobot 
nych. 

Przed Urzędem Omlnmym w Załężu 
bezrobotni w liczbie około 500 osób o-
czekiw.ili 

na wypłacenie im wsparć. 
Byli to przeważnie zredukowanf górni 
cy z kopalni Kleofas, którzy od dłuższe
go czasu nie otrzymują zasiłków usta
wowych. 

Niespodziewanie, około godz. 9-ej m;n. 
30 zjawił się przed Urzędem Gminnym 
samochód 

z trzydziesta policjantami 
w hełmach, uzbrojonych w karabiny. Po
licjanci, zaczęli rozpraszać tłum. 

Wkrótce porem nadjechało kilkunastu 
oollcjantÓw konnych. Tłum zaczął ucie
kać ulicą Wojciechowskiego, 

tratując kilkoro dzieci. 
Wpobliżu placu ks. Londzina nastąpi

ło drugie starcie pomiędzy policją a bez
robotnymi, przyczem poturbowanych. zo
stało kilka kobiet. Po opróżnieniu placu, 
policja aresztowała dwie osoby. 

na podstawie fałszywych 
dokumentów 

objął stanowisko sędziego. — Dnia 6 
czerwca stande on przed sądem okręgo
wym w Wilnie. 

W związku z ujawnieniem fałszy
wych dokumentów u sędziego śledcze
go Butryma władze sądowe przeprowa
dziły kontrolę dokumentów sędziów 
działających 

na terenie apelacji wileńskich. 
W wyniku kontroli okazało się, f.t 
dwóch- sędziów sprawujących swoje 
funkcje, a którzy utrzymywali, że mają 
Ukończony uniwersytet dorpacki, fa
ktycznie Jednak dyplomu uniwersytec
kiego nie posiadało. Władze miejscowo 
zwróciły się do uniwersytetu dorpao 
kiego, który oświadczył, że wyrnienierił 
uniwersytetu tego nie ukończyli. 

Fałszerz weksli 
aresztowany w Wiedn iu . 
Wiedeń, 31 ma/a. Głośna była 

przed k i l ku tygodn iami sprawa fał
szerstwa weksl i na ki lkaset tysięcy 
z łotych na szkodę katowick ich 
f i r m przez kupca drzewnego A u g u 
styna Kel lera, k tó ry po u jawnieniu 
jego manipulacj i zbiegł zagranicę. 

Na skutek pościgu policj i śled
czej i wysłania l is tów gończych Ke l 
ler został 28 bm. aresztowany w 
Wiedn iu , gdzie zamieszkiwał 

u swego brata. 
W toku dochodzeń przyznał się on 
do zarzucanych mu oszustw. K. zo
stanie odstawiony wkrótce do wie
zienia katowickiego. 

D 

Pożegnanie Ambasadora Stanów Zjednoczonych A. P. 
z prasą warszawską. 

^ 4 Magistratu m. Łod za zdobył p. St. BudnjŁ (Puka* srebrny) 
Na zdjęciu meta przed bramą Hełeaowa, 

Zdementowanie wiadomości 
O P O Ś R E D N I C T W I E G E N . S I K O R S K I E G O . 

Warszawa, 31 maja. Prasa war
szawska i prowincjonalna podała wia
domość o przyjeździe do Warszawy 
generała Sikorskiego z misją poufną 
pogodzenia 

zwaśnionych stronnictw. 
Wiadomość ta pochodząca z prasy nie 
mfeckiej została przez czynniki • 
dajne zdementowana. 
AAAAAAAAA»A*AAA*AMAAAAAAAAAAAAAAABAA*ABV urn 

Dolar i funt w zi. 
Prywatnie dolar papierr . w idanlu 

8,86—8.87, w płaceniu 8 / t złoty 
w żądaniu 910, w płaceń' .unt an
gielski w żądaniu 88,20, tu 88.10; 
rubel złoty w żądaniu płaceniu 
4,87; marka w tądanf w płaceniu 
2,11; z* 100 franko* skich w ła
dach! 85,80, w płace 0. 

W gmachu ambasady Stanów Zjednoczonych A. P. odbyło się przyjęcit u.a prasy, 
wydane przez ustępującego ambasadora p. Willysa i jego małżonkę. W przyjęcie 
wzięli udział przedstawiciele prasy warszawskiej oraz warszawscy korespondenci 
pism amerykańskich. Na zdjęciu widzimy p. ambasadora Willysa z małżonką w ©-

moczeniu przedstawicieli prasy. 
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D s U wspaniała premjera! 
Fascynujący film dźwiękowy według najpopularniejszej powieści E D G A R A W A Ł L A C E * A Reżyserji Harry Lachmana 

„ Z O Ł T A M A S K A " 
r Chińczyka w Londynie w rolach głównych W a r a r e k Ward , Lapłno L a n e i Doroty Seac.uble . 

Początek dziś o Zodz. 4-ej po poł. następnie o godz. 6-ei, w aoboty o jrodz. 4-ej. 
Olśniewający przeoych wystawy. 

Bilety ulgowe warnę. 

o z r y 

Autobus 
Próbna podróż przedstawiciel i prasy. 

Ruszając z postoju osiągnął on szybkość 
80 kim. na godzinę przy przejechaniu 800 
metrów. Próby hamowania wykazały, że 
wóz ten przy szybkości 75 km. na godzinę 
zatrzymuje się na przestrzeni 70 metrów. 

Dziś próbną podróż tym autobusem 
odbędzie minister komimikacji. 

Warszawa, 31 mu ja. Wczoraj w po. 
ludnie przedstawiciele prasy odbyli prób 
ną jazdę autobusem na szynach na od 
cinku Warszawa — Grodzisk — Warsza 
wa. Drogę t? autobus przebył z szyb 
kością przeciętną 

70 km. na godzinę. 

Sprawki wpływowego szantażysty. 
Listy gończe za sprytnym oszustem. 

Z Warszawy donoszą: 
Władze policyjne rozesłały Świeżo 

listy gończe za niejakim Achillesem 
Moreau obywatelem francuskim, oskar 
źoriym o narażenie skarbu państwa na 
krociowe straty. Moreau przybył do 
Polski 

z niłs ki wojskowa. 
Jako instruktor artylerii. Bardzo mu się 
w Polsce spodobało, osiadł tutaj na sta
le i ożenił się z córką obywatela ziem
skiego z Lubelszczyzny. Po wystąpie
niu z wojska, Moreau objął stanowisko 
dyrektora 

Polskiego Lloydu w Katowicach 
nie długo jednak popasał Ra tej posa
dzie, gdyż popełnił tam liczne naduży
cia i defraudacje, skutkiem których ska 

/.any zosta) na dwa lata więzienia I karę 
swą odsiedział. Po wypuszczeniu na 
wolność, przybył do Warszawy, celem 
wyszukania sobie jakiejś nowej afery 
Przerwało mu Je jednak doniesienie do 
władz prokuratorskich znanego policji 
aferzysty warszawskiego, Leszka Skrze 
niskiego, współtowarzysza Moreau z cc 
li więziennej. Skrzetuski dowiedział się 
od Moreau o jego sprawkach na cle. 
gdzie przy pomocy dwóch urzędników 
celnych, Kostrzewy ł Bluma, przemy
cił Moreau z Niemiec dla Jednej z fa
bryk w Sosnowcu maszyny, dzięki cze
mu skarb państwa poniósł 800,000 zł. 
straty. Moreau wyczuwszy policję na 
swych piętach, znikł narazić z bruku 
warszawskiego. 

Z d a r z m t a I v r y p a 4 t d 

(—) Gabinet kanclerza Brtininga po 
dał Się do dymisji, która została przyję
ta. Hindenburg przyjął na audjencji 
Hitlera. 

(—) W Londynie zapanowała nowa 
fala pesymizmu w stosunku do kursu do. 
lara. 

(—) W Brazyfji wykryto spisek zmie
rzający do zamachu stanu. Rozbrojono 
okręt wojenny ,,Don Pedro" i zgromadzo
nych na n im spiskowców uwięziono. 

(—) Rząd opracowuje projekt dekretu 
Prerydenta Rrplitej o ograniczeniu nad
miernych wynagrodzeń członków zarza. 
du w pnwmySl* ł handlu. 

Masówka komunistyczna w lesie 
Aresztowano 60 osób. 

Drohobycz, v maja. Polic ,a tern 
teisza wpadła na trop odbywaiacei 
się masówki komunistycznci w las
ku pnd Drohobyczem. 

Natychmiast «konsypmowano 

który udał 
całe zebra-

wiekszy oddział policji, 
się na miejsce i otoczył 
nie, złożone z óo osób. 

Przytrzymanych doprowadzono 
do wydziału śledczego. 

Dziesiet.oprocentcwa obniżka płac w P. A. S. T 
Uzyskane sumy pójdą na rzecz bezrobotnych. 

• c i ą g u r - b. 

uow"| pragmatyki służbo** J F C J * * * w literalr 
która przewiduje" cały szereg tówy^'!!f31*',bj'ła J e d u a PJ 

dla pracowników, a mianowicie: { C - X l H ' k u sezonu; 
powe, opłata za sr.koty za dzieci 
ków ' I t. p 

Narady socjalistów t radykałów 
f r a n c u s k i c h 

w przededniu utworzenia rządu. 
Paryż, 31 maja. Wczoraj zakończyła awe 

obrady konferencja partyjna socjalistów. 
Wybrano komitet, który w dniu dzisiejszym 
uia opracować zasady i warunki współpracy 
socjalistów a rządem. 

Dzisiaj rozpoczęły się tez obrady pbrtji 
radykalnej Hcrriota w kprawie utworzenia 
rządu. Radykali liczą się a tera, źe aocjali 
ści <io gabinetu nie wstąpią 

W NAJBLIŻSZYCH DNIACH ROZPOCZ
NIE SIĘ NAPRAWA ASFALTU. 

Lódi, 31 nieja. Jak (ie dowiadujemy 
w najbliższych dnAwli aprowadzone zosta
ną do Łodzi maszyny Polskiego Towarzy-
siwa Asfaltowego dla dokonania naprawy 
jezdni asfaltowej na ul. Piotrkowskiej 
i Placu Wolności. 

O b n i ż k a uposażeń w Kasie Chorych 

n a s t ą p i d o p i e r o o d 1-go październiki 
Łódź, dii. 31 aula. W ostatnich czasach Ucz'' 

ne Kasy Chorych na prowincji wymówNy 
swym pracownikom pracę. Wymówienia te wszc 
dzle mała na celu obniżenie plac I zaanżało
wanie pracowników na nowych warunkach. 

W Lodzi doitąd w t*! dziedzinie była zu
pełne deza. Ostatnio wszakże sfery pracowni
cze zostały zaalarmowane wiadomością o ta
kiej samej reoukajl uposażeń lak na prowincji. 

Po Mlższem zapoznaniu się z tą sprawa 
oku.tuje się, te w ŁodizJ wygląda ona 

nieco Inaczej. 
Po pierwsze Kewa Chorych nosi sfe z za-

meweni wymowilenla pracy pracownikom do
piero s dniem 1 lipca b. r. czyli, że obniżka 
uposazert nastąpić mo*e dopiero 1 październi
ka. 

Obniżka ta, wywołana Jest faktem wpro
wadzenia w najbliższym czasie 

Deauville jest na 
O * J u * ugruntowana, i 
F " nie doznaje rozczai 
I V sezonu. 

« n H m \ . , iuawuły bić i 
Ponieważ wprowadzenie W l

 h « tsaJeM.'-
rodnlosłoby wydatki Kasy Choryc" j c pi /*>»tgla barometru wi 
10 procent - Kasa postanowiła tę P ° » , "tod kilku dni. 
k iyć sumą z redukcji faktycznych M*»' m i | l k u yc sumą z reuiihcji _ r a j 

Wymówienie to nie Jest K r 0 Ź 1 i e

 n t ó * ników 
dn 18. 

z tego choćby wzeMu, że 
4. w art. 4 mówi że w rosie w* 

' wysokości t y - a * ^ - • 
, , 0 !,,< P r z c p r - c o w r t ^ ^ ^ ^ J ^ ^ 

płacy 
B r a o 0wtil^ if k , ie W hotelach, lepsz. 

: którykolwiek Z P™ g 

PlWs ... . / . I . l'rzy zielonych $ 

Ciężki kloc zmiażdżył robotnika. 
Straszny w y p a d e k podczas ścinania d r z e * * 0 , 

wsi. Nieszczęśliwy 

Warszawa, 31 maja. W związku 
7. dalszcm rozszerzeniem działalno
ści ,,Pasty'', nastąpiło zwiększenie 
kapitału akcyjnego teeo towarzy
stwa o przeszło 7 milionów. Całą tę 
.sumę pokrvja posiadacze dotychcza
sowych akryj w te i liczbie i skarb 
państwa proporcjonalnie, do liczbv 
po«iadanych akcyj przez poszczegól
ne grupy akcionariuszów. 

Suma ta ma wp inać 1 czerwca 

i będzie wydatkowana w 
i w roku przyszłym. 

Ministerstwo poczt i telegrafów 
jako przedstawiciel interesów skar
bu państwa, zwróciło się do zarządu 
,,Pasty" 7. zadaniem obniżenia od I 
czerwca poborów wszystkich pra
cowników spółki o 10 procent z tern, 
że sumy tą drofra uzyskane będą 
wpłacone do skarbu państwa 

na rzecz bezrobotnych. 

S y n d e p e n d e n t a n o t a r i a l n e g o - s z a n t a ż y s t ą . 

Kobieta n iepewną deską ra tunku . 

Radom. 31 maja. Olbrzymie po 
ruszenie wywołała w mieście sensa
cyjna afera szantażowa. Od znanego 
kupca obuwianego Kałmy Goldber-
ga usiłowano wymusić 1000 zł. 

Pan Goldberg otrzymał list pod
pisany przez 

bandę „Czarnego Kruka". 
W liście tvm wzywano go do 

złożenia okupu w wysokości 1000 
zł. w oznaczonym terminie i miejscu 

pod groźbą zabicia. 
Zawiadomiony o całej aferze U-

rząd Śledczy zainsecnizował pu
łapkę W rezultacie ujęty został Ma
rian Terzv Karbów nicki, zamieszka

my w Radomiu (ul. Ogrodowa 1 8 ) , 
svn dependenta notarialnego. 

Karbownicki wypiera się winy, 
twierdząc, że przybył na oznaczone 
miejsce jedynie wskutek zbiegu oko
liczności 

na rendez-yous, 
z żoną jednego z miejscowych dygni 
tarzy pana O. 

Na skutek tego oświadczenia 
Urząd Śledczy przesłuchał również 
panią O. 

Przesłuchanie i konfrontacja za
kończyły się jednak dla Karbownic-
kiego niepomyślni;, wobec czego 
przekazano go do dyspozycji sędzie
go śledczego. 

Decyzją sędziego śledczego Kar
bownicki został osadzony w więzie
niu. 

Pobór rocznika 1911. 
K t o m a się, stawić j u t r o ? 
W Środę powinni się stawić przed ko

misją poborową Nr. 1 (uL Narutowicza 
Nr. 75) mężczyźni rocznika 1911, zamieszka 
ii na terenie \ - go komisarjatu policji pań
stwowej, których nazwiska rozpoczyuUją się 
od litery K. (od KI. do końca). 

Przed komisją poborową Nr, 2 (uL Ogro 
dowa Nr. 34) j.uwluur eię stawić mężczyźni 
roczuika 1911, samieszkali na terenie V I I 
komisarjatu policji państwowej, których 
nazwiska rozpoczynają się od liter M O. 

Praed komisją poborową Nr. 3 (Al. 
Kościuszki Nr. 21) — powinni się stawić 
mężczyźni rocznika 1910, zamieszkali na 
terenie XIII-go komisarjatu policji państwo 
wej, których naawiska rozpoczyuUją się od 
liter: F G I J K L L M N O P R S 
Sch Ś T U W Z Ż Ż. 

r.i*'M\ — Już w.zędzie u 
,,01*C"Mekck, barach, na | 

v (trin'""^ ~~ W salach k.i-_\in. 
pracownika po pięciu latach P wfPlC * Ueauynle, złozou 
- Kasa Chorych Jest ~ ^ , * * W

 ensyi i Uczhych - nomu! 
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siecznych 
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zeodzllby się na obniżkę 
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• £ * i em Deauville od 
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zawodów oirz 
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w } o k t l » i t e n , ł y t f a y - t i r 
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D w a wypadki na Zielonym R y J ^ f Ł i - - ^ ^ 1 

K r o m k a P o g o t o w i a P a t u n k o w e g o * 

Lódt, 31 misjo. W dniu wczorajszym, * • 
w godzinach popołudniowych na Zielonym Na ulicy Drewnowskiej u s i ^ . 
Rynku w bójce odniósł ogólne obrażenia wić s!ę tycia przez wypici* . —r. E , i e <inakż 

jodyny 24-letni. K«imjej% J ^ j Ą j ^ \ o b i , J

t o „ p l 

żac«, niewiadomego miejsca " T ^ j t 1 
Deeperatkę przewieziono »a 
szpitala. 

Na ulicy RtgowskieJ * 
stimoehód odniósł l«kki« 
16-lotni H e r * Wejntag, »Tn ."t.ijj 
sayna. OHerse wypadku ode 
lekara pogotowia ratunkowego-

Sieradz, 31 maja. W dniu wczo
rajszym, w godzinach popołudnio
wych we wsi Gostynia, w czasie ści 
nania drzew został przygnieciony 
ciężkim klocem 2Q-letni Adolf Gold-
hardt, zamieszkały w wymienionej 

wa wydobyto iuż tylko 
izeześliwego wieśniaka. 

ciała 42'letni Walenty Lipiak, aamiesEkfeh; 
pod Sieradzem. Poszkodowanemu uilrirllł 
pomocy lekarz pogotowia ratunkowego. 

• • a 
Równieł na Zielonym Rynku aoatał po

gryziony przea konia 35'ietui Joack Silher 
stein, tragarz, Bamieszktsły przy ulicy Wol-
borskiej 32. Silbcrttein odniósł rany pra
wego ramienia- Pomocy udzielił mu lekarz 
pogotowia. , 

DEAUT 

sezo'nu: 
Hwpomyśiiia pogo 

1 Wiau zuawaiy eiî  1 

(nici 
z tem nastąpi: 
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ktnim trybem. Di 
t 'godnie a lokalne 

* Ho życiu — godziną 
,*hP3b o U k l i ków ałyn 
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Autobuay na powyższej llnji odchodzą do Piotrkowa • * t * * ^ P 
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•"Mzy dUwniejszem bc 
to^ym terenem, p< 
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*e sport konny soi 

nu , roz rywkę 1 
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"is."" )i»y, co .nie - przynętą dla Aźtg 
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B r a t o w a p r z e b i ł a n o ż e m s z w a g r a . 

K rwawy spór o mieszkanie. 

Łódź, 31 maja. W dniu dzisiejszym, 
około srodziny 7-ej rano, w domu przy 
ulicy Przejazd 76. wynikła jrwab.ewna 
sprzeczka w mieszkaniu niejakich Krze. 
mieniów. W pewnej chwili z mieszkania 
wybiegł, krzycząc przeraźliwie 29-le(ri 
Wacław Krzemień, bezrobotny. Z piersi 
jego spływała krew. Przebiegłszy kilka 
kroków Krzemień upadł na korytarzu. 
Zaalarmowano niezwłocznie pogotowie 
ratunkowe, którego lekarz stwierdził u 

Krzemienia, powierzchowną na szczęście, 
ranę kłutą klatki piersiowej. 

Po udzie leniu pierwszej pomocy Krzemie
nia pozostawiono na miejscu. 

Jak się okazało Krzemienia pchnęła 
nożem bratowa jego — Ludwika Krze
mień, którą pociągnięto do odpowiedział 
ności. 

Przyczyną bójki rodzinnej był spór 
o mieszkanie. 

Nowy redaktoi 
„Słowa Katol ickiego". 

Łódź, 31 maja. Długoletni rłzipJtan 
piotrkowski, ks. prałUt Szabelski St. został 
przeniesiony do Łodzi, na stanowisko dyrok 
tora kapituły biskupiej i naczelnego redak
tora czasopisma djecezjalnego, wychodzące
go p. n. „Słowo Katolickie'*. 

Jak dotąd obowiązki naczelnego redak-
torU „Słowa'' pełnił ksiądz prałat Dzioba, 

ZJAZD ZJEDNOCZENIA KATOIICK1CB 
ZWIĄZKÓW POI.EK W KRAKOWIE. 

W ubiegłym tygodniu odbył się Zjazd Zjed
noczenia Katolickich Związków Polek Rzeczy
pospolite! Polskiej w Krakowie. 

Z ramienia Diecezjalnego Instytutu AkcH Ka-
tO''ckiej z Łod»l wziął udział Ks. Dyrektor St. 
Nowicki, z ramienia Katolickiego Koła Pań — 
p sed^ira K szkowsks I p. *nż. Szcześnlakowa. 

Nie bądźcie lekkomyślni 1! ! 
NIE KUPUJCIE WYROBÓW WĄTPLIWYCH 

PAMIĘTAJCIE. Ie pr.i.rwstywy 
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ł * 1 0 — natuiulnie 
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POT! i-UNA uczciwa dziewczyna do dziecka. 
Ul. ftlikas 7, Źubardź u gospodarza. 

J MAOLE, ręczna 1 elektryczna z 
Ca sprzedania. Ul. Radwańska 53 

mleazkainlem 

Hołd trzech bezrobotnych 
dla mistrza Paderewskiego. 

Łódt, 31 maja. Oziś do redakcji „Echa*' 
przybył p. Leon Borkowski, który pragnął 
nas zupoznać ze swojetn nowem przedsię
wzięciem. 

P. Leon Borkowski jest bezrobotnym 
i nic go w tej chwili a Łodzią nie wiąże. 
Czytając ostatnio przemówienie Ignacego 
PaHerewftkiego wygłoszone w Ameryce w 
obronie naszego Pomorza — postanowił 
ruszyć do Poznania i tam słoiyć hołd mi
strzowi za to piękne przemówienie. 

Po Poznania nie wyrusza tUm. Leono

wi Borkowskiemu towarzyszyć bedą brat je 
go Borkowski Władysław (Wólczańska 21(1) 
oraz Nawotny Roman (Przejazd 77) — 
wszyscy bez zajęcia. 

Młodzieńcy z braku gotówki przemuaze 
rują do Poznania pieszo, niosąc przed sobą 
portret Ighacego Paderewskiego prz) brany 
w barwy narodowe. Na górnej ramie por 
trelu znajduje się napis: „Trzech łodzAm 
— z hołdem dla Ignacego Paderewskiego 
/•• piękne przemówienie wygłoszone w Ame 
ryce w obronie Pomorza*'. 

7AOINFLA karta zapomogowa wydana na 
ncawuko Heleny Wajngold zam. przy ul. Pabja-
ildcWsI 38. 

W MAM* ad»«wle) 
Sacaq«eU I pewedaeaile tyelow*, 

Dnie • f l a r y m«i»»jala\e 
. . U l a . są ed lakolel towara. Nie k a ł ł ł 4e« 
wolni. ..ehwaUny towar LECI- W CIĄOU 
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WYPRÓBOWANA JAKOŚĆ soslafejo 
aa Wasso tanionie 

T y l k o , O Ł Ł X * » I 

Dr. «» e l Ł 

M. R O Ż E N 
11-go u » t o p * d * a [ t J 2 

telef. 223-34 

OSTRZEGAM przed nabyciem weksli z wysta
wienia lub żyrem L. GHksmana i Sz^ Z. Wajsa 
Powyższe unieważnia L. Gltksman Zelów, Ko
ściuszki 6. 

POTRZEBNA bufetowa do prowadzenia pi
wiarni samodzielnie, w średnim wieku ul. Prze 
jazd 33. 

Lekarz Dentysta 

J . R o z i n - R e i c h o w a 

Zgierska 15 

przyjmuje od 10—2 do i 4 —7 po poł 
Ceny lecznic. 

WOI NE POSADY! Natychmiast do objęcia w 
poważnem przedsiębiorstwie bandlowem. Wa-

| runek: wykształcenie średnie, dobra prezen-
: aje« Zgłoszenia z dokumentami przyjmuje ki«-
iown;k Okręgu w poniedziałek o 3-cle] do 5-ej 
i wtorek 11-el — 1-e) 1 3-olei — 5-«| Traufutta 
5. II p. Iront , 

0r. Med. $ O M M E R 
UL. 6. SIERPNIA 1 . Tai, 220.26 
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Y S T E R E S no\:yeli idobf^^ 
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Sławna plaża. 
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Otwarcie sezonu w Deauvi i ie . 

adzenie tel V ^ 
Kasy Chorych * J 

i i faktycznych U P ^ J 
groźne d l a P ^ 

D E O U V I L L E W niuju. 
W* Deauville jest na tyle souUlne 
^ t t U i juz ugruntowana, że nikt z przy-
'Mt nie doznaje rozczarowania, nawet 

I V »ezonu. 
^ razem — w literalnem słowU zna 

była jedna tylko plama na słońcu 
Iku 

sezonu: 
<IT*pomyślna pogoda. 

1 wiau zuawuły ei<« czaa jukiś psuć 
•rwy pobyiu, lecz i to ułożyło aic 

1 igta barometru wskazuje piękna 
°d lulku dni. 

"Uązku z tern nastąpił znaczny na-
Mci J u j W B Z e4złe pełno: w pięk 
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e Jest 
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 1 V e t t u v l , I e « z ł o l c o l l a przewUżnie 
sokoścl tych pensyll^-bczhych 
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l d r z e W 8 « , f j L ' M t t e » wzorowe letnisko. 

F doznał Z . ^ J » j O ^ * * * sezonu rokuje jeszcze 
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lekkie < ł* , r*^j a r ł, ' ł ł i ^ " " ' ' krajobrazu, ozdobionego 
jntag, syn han »e*'lJ ; " •• 1 kwitiiąccmi jabłoniami, 
ypadkn ndzie' J ^ , M J V > 0 <iąg"a się wzdłui plaiy 

~lorzy konnej jazdy, skarżący aię 
*e sport konny został cUaiedba-
ftogą rozrywkę w klubie kon 

w tym roku zamierza organizo-
iwie bę-

«r--. ' i ^ " : M 

>wa e K R T M V * * 

30 e«aa TT, 4 -

X 

Prz^ęlVVdl£ 
,*ieczorów już wiadomo, jak spę 
* *utaj. Znane aą obiady w pięk-

p\i? t * ' u " u u x Ambassadeura" lub 
ł i j *y | l a ' zbytkownej zarazem i za 
Vj,'wem pomysłowem oświetleniem, 
ŁjJ^kami i różowemi storUmi i 
i ^ńca posadzką. 

iW^ l e I f lwsze znaleźć można sze-
Bpk , | e 0 2 wgjygcy oczywiście naj-
lv* i o i l u J' ł "? grą. 

i/° t o ~ natuiUlnłe — mieć moż-
^ zdrojowiskach, lecz Deauvil-

le przyciąga nietyle swą międzynarodową 
elegancją, ile urokiem swym o specjalnie 
francuskim^ charakterze. Domy tej miej
scowości są starannie utrzymane w kiUsycz 
Dym stylu normandzkim, którego przestrze 
ga się przy każdej nowej budowli. Nigdzie 
nie można zauważyć braku gustu. Zbytek 
jest dyskretny, nierzucający się w oczy. Co
roczne inowacje są zawsze szczęśliwe. 
U tym roku, przy ilnauguiUcji sezonu, w 
sali kasyna nie wystawiono żadnej nowocze
snej rewji z szeregiem obnażonych girls'ów, 

lecz malarz paryski, Jan Gabrjel Domer-
que, znany ze swego talentu w tym zUkre-
sie, ku ogólnemu zadowoleniu obecnych 
przeistoczył salę na wzór słynnego paryskie 
go „balu de la Grenouillere'', jakim go 
widziano w roku 1885. 

Coście spożywali obiad w altankUch, 
w przemiłej atmosferze kabarelu z przed
mieścia. Na scenifi zaś świetni artyści w ko 
stjumach wioślarzy produkowali ówezpone 
piosenki, budząc ogromne zadowolenie pu 
bliczności. Mai. 

Wzruszający Ust zbolałych rodziców 
Prośba do sadu o u n i e w i n n i e n i e z a b ó c y c ó r k i , 

je oo pokoju, 
Straszliwa tragedia rozegrała się w koju przełożonej. 

n;emieckiam sanatorium dzif*ct»cem na wy Tu chłopiec, myszku j 
spie Fohr. Dwunastoletnia Helga, którą natrafił na rewolwer i 
wysłano do ogrodu na spacer, włożyła schowa! go do kieszeni, 
na głowę olbrzymia męska czapę i wpadł- nie przypuszczając, że broń iest nil-fta 
szy do kuchni, zapytała grubym głosem 

— Czy jest pani przełożona? 
Był to niewinny żart Przypuszczała, 

że słowa jej przywita wybuch śmiechu. 
W odpov/iedzi padł strzał i dziewczynka 

padła martwa na podłogę 

W kilka gotł7in później, nastąpiła strasz
na katastrofa. 

Tak wyglądają okoliczności sprawy, 
która rozstrzygnął ostatnio sad berliński. 

Sprawa iest okropna, ale jest w n.e 
coś, co zasługuje na specjalne podkrfr 

Tym, który strzelił, bvł 17-letni Ger-| sienie 
Kard, znajdujący sie właśnie w kuchni.' Oto. nodczas rozprawy nadszedł dc 
Chciał on nasfraszyć dziewczynkę i wy- sadu list. pis*nv przez osieroconych rodzi-
ciagnał rewolwer, aby ja nastraszyć.'ców r.iałei Heim'. 

Łatający cyrk. 

m 

Przez nieuwagę pociągnął za cyngiel. 
Skąd się wziął rewolwer w rękach; 

List ten proŝ  o przebaczeń "e dla oskar
żonych. Rod7i'ce pisali, że dziewczynka 

chłopca? Przełożona miała rewolwei dla f^ v}a w z a l ; ł a dzie otoczona naiczulszą 
ewcntualnei obrony domu, stojącego na opiek*, że zarówno przełożona, jak nau-
pustkowiu. Rewolwer leżał zamknięty ezytieBń nic tu nie zawiniły, że wreszcie 
w biurku. Pewnego dnfa przełożona za-; j Gerhard nie chciał zrolrć nic złego i 

1 w pośpiechu zamknąć szufUde pomniała 
biurka. Wyjechała ona na lad stały • do
piero na pokładzie okrętu przypomniała 
sobie, że biurko nie iest zamknięte. Po
cieszała się jednak myślą, że w czasie iej 
nieobecności nikt nie weidzie do pokoju. 
Stało ''*C inaczej. 

Już nazajutrz po wyjeździe przc^ożo-
ei. cHop'ec, zaimujacy ieHen pokó1' z 

nie należy go karać. 
S łało się nieszczęście. 
„Córki naszej nie wróci nam już nic, 

więc noro stwarzać nowe nieszczęścia". 
Ten I st zbolałych rodziców jesl 

czemś. istotnie, niezwykłem. 
Jest on, iak promień humap'rarn<->ści 

rozświetlaiący mrok nienawifci. Rodzice. 
I7-I°tn?m Cerhardem zachorował: doktór którzy po tragiczr.ei śmierci ukochanego 
podejrzewał tyfus i polecił odseparować dziecka mogli napisać taki list. zasługują 
Gerharda. Umieszczono sro narazie w po-' na najwyższe uznanie. 

Zemsta zakochanej Eskimoski* 
Zabi ła niemieckiego kupca f u t e r 

W Niemczech powstał t. zw. „LalUjący cyrk", którego dyrektorem jest niejaki 
W. Ilirtli (w owalu). Cyrk ten składający się z akrobatów powietrznych, kilku pła-

towców bezsilnikowych i kilku awjonetek, objeżdża miasta prowincjonalne. 

Piec ofiar rozpędzonego auta. 
Cykl is ta sprawcą katastrofy. 

Groźna katastrofa samochodo 
wa wydarzyła sie na szosie obok 
Wiener — Neudorf (Austrja). O 
pjodz. 6-tej rano przejeżdżało tam
tędy auto rzeźnika Bebyana w dro
dze z Wiednia do Badenu. Na miej
scu przecięcia szyn przez linię tram 
waiową, iechał nieprzepisana stro
na jakiś rowerzysta. Nagfle zjecha
nie tejro ostatniego zmusiło kierow
cę auta do naełeero zahamowania 
wozu. To spowodowało ześlizgnie
cie się rozpędzonego auta, które 

wpadło na słup przystankowy tram
wajów i przewróciwszy się rleyło 

kompletnemu zniszczeni u. 
W wozie siedziało pięciu pasa

żerów, którzy wypadli na szosę Żo
na rzeźnika Bebyana doznała zła
mania podstawy czaszki i zmarła 
przewieziona do szpitala w Mó-
dlinp;. Inni pasażerowie odnieśli 
też ciężkie rany i znaleźli ^ię wszy 
scy v/ t y m samvm szpitalu. Syn Be-
byanowej z pierwszego małżeństwa 
jest też silnie poszwankowany: szo-

Od k i lku miesięcy zaprząta pół
nocna Kanadę tragedia, której o-
f iara padł pewien niemiecki łowca 
futer. 

Przed wielu laty wyemigrował 
do Stanów Zjednoczonych obvwa" 
tel niemiecki. Fryderyk Schurer, 
uzyskał obywatelstwo amt-rykańskie 
i żvł od pewnego czasu w północnej 
Kanadzie, 

jako łowca futer. 
Schurer wreszcie tak się zaakli

matyzował Ark tydz ie , że przyswoi ł 
sobie obyczaje małżeńskie Esk imo
sów, lecz to właśnie przyjęcie oby
czajowości północnej przyniosło 
mu zagładę. 

Wśród Esk imosów jest rzeczą 
zwykła, że mężczyźni, wędrujący po 
przez pustkowia śniegiem i lodem 
pokryte, zabieraia ze soba pierw
sza lepsza kobietę, którą spotkają. 
T o samu uczynił Schurer ?. pewną 
Eskimoską, imieniem Kobvelo, po
chodzącą z plemienia Cogmalik. 

fer oprócz potłuczenia szczęki dol
nej doznał wstrzaśnienia mózgu. 
Dwie kobiety, które stanowi ły re
sztę towarzystwa, wvniosłv z wy
padku rany tłuczone trłowy i twa
rzy. Stan wszystkich iest poważny. 
aTe nie zaeraża ich żvciu. Sprawca 
katastrofy, ów rowerzysta, obejrza
wszy sie uciekł na widok nieszczę
ścia i nie można go bvło nigdzie 
odnaleźć. 

Spotkał on Kobyelo na wyspie Hei 
schla i zmusił ią. aby mu towarzy
szyła w iego ekspedycji łowieckiej. 
W drodze musiała ona. iak wszyst
kie kobiety eskimoskie, pracować 
również ciężko, jak sam Schurer, 
Kobyelo nie broni ła s'ę przed „ u -
prowadzenicm'', ani przed praca, po
nieważ doskonale znała zwyczaje 
północne. Poddała się całkowicie 
swemu losowi i wszystko szło zwy
czajnym trybem aż do czasów skoń
czenia ekspedycji 1< ieckiej. 

Wówczas nastąpiły fakty, któ
re Schurer 

przepłacił życiem. 
Oto mając doryć Eskimoski , kazał 
jej poprostu odejść. Lecz Kobvelo, 
choć pozornie się na to zgodziła, 
zakradła się do mieszkania przyja
ciela i zabiła go celnym strzałem 
karabinowym. Czyn niebawem się 
rozszedł głośnem echem, a policja 
konna Kanady uwięziła Kobvelc 
i internowała ją prowizorycznie w 
celi na pokładzie łodzi policyjnej. 
W odległości -^o km. na wschód 
od Ak law ik zamarzła owa łódź po
licyjna tak, że nie mogła ruszyć sie 
z miejsca. Wynik śledztwa telegra" 
ficznie skierowano do Edmonton i 
stąd przvbvłv w tych dniach odpo
wiedzi do ciągle niemogącei jeszcze 
ruszyć łodzi, że należy Eskimoskę 
zwojnic, gdyż działała ona w przy
stępie efektu... 
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wielkich binokli błysnęły dzikie, czarne 
oczy. 

Dollboys otworzył szeroko oe/.y i w 
jego drewnianej twarzy drgnęło życie. 
Zobaczył ptasią twarz, wielkie szkła, 
kosmyk czarnych włosów, wymykają
cy się z pod daszka skórzanego heł-

P K Z E D B U K W Z B R O N I O N Y 
mu, przygarbione ramiona i schowaną' boys — tyłem. 

chnią. Podłoga była ceglana. Na wiel
kim kominie płonął ogień Nawprost ko
mina stała szafa z czarnego debu. U-
menłowanła dopehiiał stół f dwa krze
sła. Na stole stało Jedzenie. Na krze
słach siedzieli mężczyzna i kobieta. 
Ona — twarzą do drzwi, on — Doll-

po 

U c z e n i e p o c z ą t k u . 
' J° wezwany depesza swej żony 

0 Londynu. Na miejscu dopie-
«• że chodzi o męża niejakiej 

KtOry 
DR. U T V . 

korne I 

u N r . « • T , , 0 

, _ 8.30 * " ^ 

został skazany na karę 
rderxtwo i po L i d i z u c e n i u pro-

" "VC ł a kilka dni stracony 
b|. v ^uotkal piękna żone skazańca 

\ 5*'a o uratowanie m«ża. Oetryn 
N^cotland Yardu (londyńskleeo u 
\ * 0 ^ «dzle spotkał swoich przyla 

^ a J komisarza Lucasa, 
"ich akt sprawy Bronsona, 

^'a oboje z żona wyjechali sa-

Br°nsona spotkali Pika. 
Ustawił Pikowi swoją teorje o 
''Waltera. 

d,echaH dwa! reporterzy krymt-
. V s o n - zaproszeni przez Oetryna 

T K A M * - rr W* 

>ta • o " * ? 
sjclezo 

No* d ° s k , e P ł k n Harrigana, któ-
W o chory Tom znalazł trupa 

w me wyje. 
— Pan nie nazywa się Dyson — 

rzekł. — Ltowietrziaiem się o panu 
Pan nazywa się Alarable. 

Cienkie wargi gościa wykrzywi ły 
*ic szyderczym uśmiechem. 

Na widok wchodzącego kobieta 
zerwała sie gwałtownie, przewracając 
krzesło, które upadło z trzaskiem na 
podłogę. Była to stara kebieta, wysoka, 
chuda, o twarzy pokrytej gęstą siecią 
zmarszczek Przeraziła się tak, że nie 

Możliwe — rzekł. — Chciałbym1ttfofeifll powiedzieć an i słowa. PodHosła 

uspoka ja l ą r o 

zo na miejsce, edzłe zna 

^'^rze P l o d , T ) Y S O I N wzjell sic 
V > C , a d a n i a drueieeo świadka w 

<>\ * * « 

f r C ^ o d zaczął cofać ma 
l \ D°mrjował«»"' oralancie. 

Dyson uśmiechnął się niesymetrycz 
irie i stanął, patrząc za cofającym się 
na wąskiej dróżce samochodem, po-;;: panem pomówić. Ma pan chwilkę cza-! tylko rękę do piersi. Dollboys nie wstał", 
czem powrócił za żywopłot do swego su? I f l k n zaczął wykręcać się powoli na 
motocyklu. | , — Nie! — szczeku:}! Dollboys - i ' ' 

O piątej godzinie tego samego dni:- a;rzasnął drzwi przcu nosem gościa, 
spokój farmy zakłóciła druga hałaśliwa ylc liawet w tym gwałtownym acście 
wizyta. Wściekły warkot motoru roz acboual umiarkowanie, 
pędził przerażone ptactwo podwórzu-; Dyson uśmiechnął sie triumłaftaiei 
we na cztery wiatry i przed dębowemij By| w świetnym humprze. Siał cała mi-
drzwiami zatrzymał się motocykl, na nutę, patrząc na zamknete drzwi. Po-
którego siodełku tkwiło chude, skórza- czem wykręcił się na pięcie, odszedł na 
ne straszydło. środek podwórza i stanął z rozstawio-

Straszydlo to mujsialo się spieszyć 1 L : n i ! ' szeroko nogami i rękami na bio-
bo nawet nie zsunęło gogli na hełm drach, badając wzrpkierjo front domu. 
tylko odrazu przypuściło do drzwi taki Pozamykane okna miały ten sam wy-
szturm. że po polach poszły echa jak od Jaz, co oczy gospodarza. Dyson, któ-
piorunów. 1 y umyślnie zachował się w taki bez-

Drzwi otworzyły się gwałtownie, gość czelnie ostentacyjny sposób, zobaczył,j pcidszed do gościa, 
runął do środka silą ciężkości i oparł s's że róg rolety w jcdymiem oświetlonem; — Proszę m' sie zani? wvnosfć! -
dopiero na piersiach gospodarza. j.oknie poruszył się nieznacznie, lecz u-1 rzeki równym. oh^ietnvm rłnsem. tak 

— Co. u cieżk ei cholery . — zaczai ż e n i e zobaczył. Wz:ruszył tylko ra-| :-<k^y informował ko?o<. która eodzi-
n ^ n , _ a t « C 1 , ' « ; ~ R N n p n / r - i i n e i nva ; rnionami i powrócił do motocyklu. Za nn. 
^ B ^ ^ S S ^ ^ S S C ^ ) ^

 W Ś r Ó d P t a C t ™ W v b u c W a n 0 w a ^ g łow, 1 miękka 
S j H ź g a t . ZupSŁr^ PO nicj | ̂  f Piekiejny gość odjechał. , ^ | „nadałaca czupryną i wykrzywi ! „ t a 

Dvson u i ech n,ił się 
Jo stare) kr l rety. 

— Przepraszam że państwa na
chodzę? —- Chciałbym pomówić z pa
rem Dollhoysem Czv pan ma chwilkę 
cznsn? — Z ostatkiem zdaniem zwrócił 
sie do gospodarza, który siedział teraz 
twarzą do drzwi, patrząc na intruza 
niezbadanym wzrokiem. Na jeden uła
mek sekundy w oczach jego mfgnął 
hti-sk wściekłości 1 zeasł. 

Dollboys wstał wolno z krzesła, od-
<=t:'\vił ?e systematyczHe pod ścianę i! 

przesunęła niewidzialna gąbka i zosta. I _ B y , ° kwadrans pa piątej, kiedy Dy-
wiła ją ni t o opanowaną, nl to spokojną. i f „°" W * * ™ 1

 s ! c P'«zo zlasku za far-
1 mą. W dwie minuty pózmej wchodził 
do domu tylnem wejściem. Znalazłszy 

Z pod gogli zaskrzypiał szorstki głos: 
— Czy pan Dollboys? Jestem Dyson, 

dziennikarz. l!am z panem do pomówie
nia. Czy mógłby mt pan udzielić chwilki 
czasu? — Ręka w skórzanej rękawicy 
zsunęła gogle na skórzany hełm i z za 

się w sionce, z której uchylone, oświe
tlone drzwi prowadziły w głąb mie
szkania, zdja.ł hełm i gogle, pchnął o-
strożnie owe drzwi 1 przestąpił próg. 
Oświetlojia iftba okalała sde dużą ku-

nsim uśmiechem, takfm sanww fak 
przedtem nrzed frot"item domu. 

— Nie — odpowiedział. Chw ; l -
ke. panie. Jestem dłfłeńnHrńrTelTf. Chcia' 
bym z nanem pomówfrj o Rbck... 

— Precz! — Dollb-ws przysunął sie 
o dwa kroki b!"żej. 

— Andrzefu' — wrzasnęła przerajH!-
wvm. przerażonym frłosem *łaniszka. 

Dyson spojrzał na nią szybko. Czyżby 
się zlękła? Czego? 

— W sprawie Blackattera 
wtórzył. — Ja... 

Dollboys wykręcił się do niego bo
kiem. 

— Niech matka stąd idzie Rozpra
wię się z mm. — Wskazał wielkim pal 
cem Dysona. 

Stara poczłapała z szelestem do 
drzwi i znikła. Dollboys zwóc i ł się po
nownie do swego gościa i rzeki, nie ru
szając si3 z miejsca: 

— Precz, łajdaku! Nam tu takich nie 
potrzeba... 

Dysofl usiadł na krawędzi stołu 
'- ;— W i'in — rzekł ziła t anym głoscir 

— Czy pan nie potrafi P' wiedzieć c/ ; 

wic;<iw ćobrego słowa"?' Obgadaray.Jp*. 
teres vJ<-brze'r 

Dollboys me odpowieiteiał. Poszedł 
wolnym krokiem do drzwi, przez któn 
wyszła stara kobieta, otworzył je 
znikną,!, zostawiając le otwarte nao-
ścież, 

Dyson wydobył z kiesrzeni wielką, 
czarną fajkę i wytarty woreczek z tyto
niem i zaczął ja nabijać, gwiżdżąc par
tacko przez zeby. 

W hallu rozległy sie kroki Dollboy-
sa. Wszedł, uzbrciouy w stara dubel
tówkę i zatrzymał się koio drzwi. 

— Jeżeli się nie wyniesiesz — rzekł 
równym, spokojnym gł^ssm — to c> 
przedziurawię nogi. 

Dyson drijnął i spo%-.nł na b:oA \ na 
Dvi zdztwlony. ale n'« grjft()udarza 

przerażony. 
— Na !3'^a! — rro!;ł. — Jaki paa 

staroświer.ki. Bez ghinsiw. pros/<j to 
odstawfć. ChwiJę, pan'". C'vcMlbyni po
mówić o sprnwW* Bltck- l t r ra. le*teni 
•łziennikarzeiri. 

UoMboys aod/nfW wc !w s'r/cfbe de 
ramienizu 



Mąż zabił kamieniem żonę 
i t rupa zawlók ł a a szyny. 

Ż y c i e W a r s z a w y w k l l W u 
w i e r s z a c h . 

Magistrat przyjął do wiadomości de-
>yzie prezydium zarządu miasta o zwol-| 
memu 43 pracowników miejskich zakła-
d >YT spożywczych w związku z Drzeksztaj 
ceniem sposobu prowadzenia sklepów miej 
?!;ich Zwolnieni otrzymaia odprawę na-' 
leżna za wystaje lat w służbie miejskiej.1 

« . . 
Dowiadujemy $ie, że Stefan Jaracz 

EWftantzuje trupę, która, po wyjeździe 
, Bandy" na występy na prowincji, co 
UMlSpi w połowie czerwca, grać będzie! 
p r z e z dwa miesiące w lokalu ..Bandy'*.| 
Na pierwszy ocień pójdzie konedja 
Antoniego Słonimskiego pod iyt. „iViu-| 
tzyn warszawski", grana przed kilku Wyj 
i wirlkiem powodzeniem w Teatrze Ma-; 
rym. Role tytnłcw.) kreować będzie ja-
iacz, który w V'ilnie osiągnął w niej — 
jak słychać — wirlki sukces, laracz po-
hv fetował te ro't zu *»łne inaczej niż 
Stanisławski, w«/sico :i<*-v w niei w T*a 
i r i t i Małym. Pniewa/ ł.a^Jy w\«tep 
^acz.-i test dużei ma / ewenementem 

artystycznym — spodziewać sie należy, 
że występy Jurac/a w „Murzynie war
szawskim" zainteresuia szerokie koła wici 
bfcieli jetzo talentu. W knnedii tej wy 
rtapi również utalentowana artystka 
,Bardv", Dora Kalfnówna. Będzie to 

ponickid jej debiut, gdyż po raz pierw 
szy ujrzymy ICalinówne jako artystkę 
komedjowa. 

• a a 
Nowością dla Warszawy będzie olbrzy-

mia zabawa morska w Łazienkach. Urzą. 
dza fen karnawał letni Liga Morska i Ko. 
loniałna, zapowiadając cały szereg pier. 
w^zor/ednych atrakcji. Z pomocą inicja-
orom fes(ivalu pośpieszył pierwszy pułk 
szwoleżerów, marynarka wojerma, wio-
Mnrze, cykliści, oficerowie z wychowania 
fizycmego, ruchliwa Sekcja Kobiot, har
cerze, młodzież uniwersytecka i wogole 
wsryscy ci, którzy rozumielą ważność 
zan-nrln-eń. przeprowadzanych przez Llge 
Marską 1 Kolonialną. Balet w teatrze Ła 
zienkowskim daneinjr przy dwóch orkie 
sfach popisy sportowe (słynny bok
ser Ran), turnieje szwoleżerów, korowo
dy dekorowanych łodzi, a przedewszysf 
Mem raf dla d-zieci (zabawy, Jazda na 
osełkach i wielbłądach, błfwa morska I t. 
d.) — oto drobna ezęSĆ tego, co Tlga 
Morska przygotowuje. Zabawa *n odbę
dzie się w Łazienkach, w niedziel dnia 
B-go czerwca. 

Ze Stryja donoszą: 
Na torze kolejowym Lwów-Stryj, 

w oddaleniu około 2 km. ze stacji, 
znaleziono zwłoki kobiety, przeje
chanej przez pociąg. — Władze 
śledcze stwierdziły, że zaszedł wy
padek morderstwa i że kobietę ową 
zawleczono na szyny już po doko
naniu morderstwa. 

Energiczne dochodzenia ustali
ły, że denatką jest Mar ja Chyrow-
ska z Dąbrowy, ad Stryi, licząca lat 
36. Sprowadzono męża jej fózefa, 
który początkowo przeczył winie. 
Tednak po przedstawieniu mu wyni

ku dochodzeń i strasznie zmasakro
wanych zwłok denatki, rozpłakał się 
i ze skruchą przyznał się, że zamor 
dował swą żonę 

kamieniem, 
poczem trupa zawlókł na szyny ce
lem upozorowania samobójstwa i 
zatarcia śladów zbrodni. 

Na miejscu zbrodni zebrała się 
większa ilość osób i gdyby nie ochro 
na policji, t łum byłby zlynczowal 
mordercę. 

VViadomość o tej ohydnej zbro
dni wywołała zrozumiałe wrażenie i 
jest tematem rozmów. 

K R A T E C Z K I . 

Przygo 
Lata jąca 

Nic się nie dzieje bez powodu. Jeśli 
wice do tej pory nigdy ani słówkiem nie za 
jeleni swojej ani czytelników uwagi kwiii--
t.um, wniosek jetft całkium jasny: nie znam 
sio na kwiaiutli. To sie zdarza. Wiem na 
tuiUiuic, że młodej a ładnej kobiecie nale
ży w odpowiednim momencie powiedzieć: 
wyglądasz jak kwiat, ale nigdy nie mówi 
- V, jak jaki kwiat, czasem więc zdarza się, 
że człowiek mówi głośno: wyglądasz juk 
kwiat, a w my i i i dodaje: juk stary, swięd 
ły kwiat. 

Z kwiatami często wynikają przykre nie 
porozumieniu. Spotykam np, któregoś dnia 
Kugelszwauca, paradującego dumnie a ja 
kimś kwiUlcm w klapie. Jak zaznaczyłem 
nie znam -u; na kwiatach, ale zdawało mi 
sie, że jest to tulipan. Mówią wicci 

— Skąd pun ma taki piękny tulipan, 
panie Kugels/.wa'uc'r 

To nie jest tulipan, tylko ehrysrnu. 
lem a! 

— Niemożliwe! Na tyle praeoiel znam 
się na kwiatach i wiem, że to jest tnlipanl 

— Drogi panic, to jest chryzantema 1 
— Wio pan co, panie Kugclazwancf 

Jak się pi><ze cliryzbnieiua, „ch", czy sa
mo „ha"? 

— A wie pan, pan ma rację. To Jest 
rzeczywiście tulipun. 

Oknzułn się więc tym cudownym a spryt 
nyru sposobem, że ja mam rację. Kwiaty 
bywają rozmtiiie. Jedne rosną na polach, 
inno w ogrodach, jeszcze inne w głowach 
ludzkich a są i takie, które rosną w donicz 
kach. Kwiaty doniczkowe są najmniej mi
łe, po pierwsze bowiem całe lato żona 
ma do mnie pretensję, że zapominam je 
podlewać, po drugie ifei w momencie po-

da Jasi. 
doniczka. 

Lekarze w klinice... znachora 
C i e k a w a sprawa przed sądem izby lekarskie 

lekar-
Z Warszawy donoszą: 
Sąd dyscyplinarny izby 

skiej rozpatrywał ciekawą sprawę 
trzech lekarzy oskarżonych o współ 
działanie ze znachorem. 

Mianowicie w zeszłym roku w 
Warszawie uruchomił lecznicę nie ja 
ki Adamski. Adamski nie był sam le 
karzem. legitymował się jednak ja
ko absolwent medycyny i na tej za
sadzie Władze administracyjne po
zwoliły mu na otworzenie lecznicy, 
jako właścicielowi, bez prawa prak
tykowania rzecz jasna. Adamski je
dnak zaangażowawszy 3-ch leka
rzy, również 

przyjmował chorych. 
Interes prosperował świetnie, 

gdy nagle wyszło najaw, że Adam
ski jest zwyczajnym hochsztaple-

—• X:O:X 

r s i ę c y 
polskii 

rem i nierr żadnych k\valifikacVlJ«| - • 
karskich. Lecznicę zamknięto, a « W l V S I 
dyscyplinarny izby lekarskie! ?<*!' I J **M 

gnał lekarzy do odpowiedzialność 
za współdziałanie Z znachorem. ntr*,2y w t y m r o k u m j 

W toku rozprawy lekarze st«i« W i , p i j k a r „ z a k 

dzili, że Adamski podawał się «»" *»«em. 
kończonego medyka, że fakt pos» ' Jmku takiego nie spoć 
ma przezeń pozwolenia na pro^o Y J E S T O U FL . 

nie lecznicy ternbardziej. znając .tostu, 
ich w tern przekonaniu, ze , 1 e a n a

k r -•• 
po nasunięciu się podejrzeń- ' 
żeni lekarze natychmiast 

skiej 

*ivyciężą JUGOSLOU 
l?c ostatnie wyniki 

TzhV letyTr*^ przeciwko Hiszr. 
Sąd dyscyplinarny UDV d^iugosł«wj to uchodziła « 

stwierdził, ze kkarz^. 0 f | 7 n J n ł ( | r 

opuścili placówkę. 

. . , r . . , - ... ~ • • 1 

uznał ich za niewinnycri. 
gnwtdki małżeńskiej doniczki stanowią — 
niLwiąc stylem konferencji rozbrojenio
wej — broń wybxtnie ofenzywną w rękach 
żony. Dlatego też doniczek unikam, nie 
1 unię i używam ich tylko wtedy, gdy pod 
Kryla oknum przechodzi jakiś szczególnie 
upiuly wierzyciel. Doniczki wogóle bywa 
ją /ciradiiwe i często wylatują 1 ręki w ino 
menel, zupełnie niewłuściwym i niepotrzeb 
n.\ ni, jak się o tern kUżdy łatwo będzie 
mógł przekonać przeczytawszy bisiorję po' 
niższą. 

POD BALKONEM. 
Wolf Benka zamieszkały przy ulicy 

Wólczańskiej zamiast robić interesy, dy
skontować weksle cay kupować manufaktu
ra, w dniu 4 maja rb. polewUł na balko
nie kwiatki. 

To nie jest zajęcie dla mężczyzny, na
wet j"Hli połowica Wolfa Benkego wyje-
ebała aa lem-ko. Trudno. Trzeba mieć 
w tyciu za»ady, albo się polewa kwiatki, 
a.'Mi tlę zarabia pieniądze. 

Otóż Benke polewając kwiatki na swym 
h.ilkonie w pewnym momencie przez nio 
ostrnżunść popchnął doniczkę, która lekko 
myślnie 1 z wielkim hukiem spadła na 
dół, zawadzając po drodze o głowę przecho 
dzącej akurat pod balkonem kucharki sa
n u h Benkefo, Jasi Malickiej. 

Jh ia Malicka muii dbać o honor swe-
g> artystycznego nazwiska, to tez zrobiła 
wicie krzyku, zwabiła policję i spowodo 
wala spisani, protokółu. 

W wyniko doniczkow.j awantury Sąd 
Grodzki skazał Wolfa Benkego na 50 zło
tych przywny lub 10 dlii aresztu. 

A mówiłem, zostawić kwiaty kobietom I 
Jerzy Krzeckl. 

Okropna śmierć 60-letniej staruszki] 
Y A E N C Mal t re towana przez syna i synową zmar ła z 

kę. Wydział oświaty I ku l tury rrao- sfra. 
fu przyc^orlzi im z pomocą, wyszkoliwszy 
fachowych przewodnfkiów, którzy za 
przys^nnem wynairrodzenleTn wskażą 
wszystkie jrodne widzenta gmachy stolicy 
I nłafwfą wsjęp do zwiedzanycłi obiektów. 
Korzvfir3, Jaką odnoezą uczestnicy wy . 
c}pC7W pod kierunkiem wvtrawneffO prze. 
wodnłka Jest bezsporna, radz.'my wfęe 
znnamicraó dobrze adrc-s: ul. Fipofeczna 
R. tel. Tl—80—85 i TT—7R-17, dokąd 
można zgłaszać się po przewodników. 

Przerwana narada szpiegów. 
K a t będzie mia ł n o w ą robotę. 

Z Wilna donoszą: Policja pow. wileń 
sko-trockiego aresztowała wyrodne mał
żeństwo Prystakowycb pod zarzutem 
przyczynienia się do przedwczesnego zgo
nu 60-letniej Anastazji Prystakowej. 

Jak zdołano ustalić, 60-letnia Prysta-
kowa mieszkanka wsi Kondraty, gm. 
Szumskiej pozostawszy wdowa była 

na utrzymaniu swego syna Karola, 
który stale matkę maltretował i bił na 
spółkę z żoną. Gdy nieszczęśliwa sta

ruszka poczęła się skarżyć sąsiadom iz 

ryrodni ^ • > ° ^ | , 
postanowili matkę jak naiprcd»1^,,|*c,..p0,!% 

:zeji swą niecna ^ J ^ P 1 ^ M bez p° 

Kłopot 
'•dzielę, 5 czerwca o 

kania na rzec 
dzie ineoz w 

^ 'eprezentacjami Pol 
" firmą Północ i Po 

\X.K./-cia o i v icżKc*'j| | u ' l b ł v » »njr. Lolh, s 
lecz silnie pobita przez synowa 

ob'8' P°J^QaalVl'l*j1ł<;y gracze: 
niemogła i po trzydniowe), cnot t 

siedlce) lub Jachi 
czas której była pozbawiona 

obrona Bułanow 
wiek_opieki, zmarła z w v"e", (.sztoW»< ll! S*al l e r , Ccbulak, No 

dzić. Ropocze.. 
dawania jadła. Trzymana 
staruszka 

poczęła sie uakarzaŁ^JJy 

rola Prystakowa i jego żone ar 
— . 0 

Wybuch w mieszkaniu mala^ a ' 
_ . - « . . 

. ^ Ł 
1 nikt nie liczył si 

fjh» zgóry'20.000 wi< 
PWb oddechem, szczeg( 
V świetną grę Polakó 

j,* apad Wypijewski, L 
r^iola, Szczepaniak, 

I Herbslreich. i •uła ustawi reprezenl 

Z Poznania donoszą: 
Przy ul. Piotra Wawrzyniaka 22, 

nastąpił silny wybuch. Detonacja, 
towarzysząca wybuchowi, który spo 
wodował rozbicie kilkunastu szyb, 
spowodowała duże zbiegowisko. — 
Oczom przybyłych przedstawił się 
groźny widok. W kuchni, gdzie na
stąpił wybuch, leżał bezprzytomny 
wskutek zaczadzenia gazem świetl
nym 18-letni Leon Nowakowski, 

uczeń malarski. 
Na miejsce wypadku przybyło pogo
towie ratunkowe i miejska straż po
żarna. Stłumiono ogień, a pogoto
wie przystąpiło do cucenia zacza
dzonego. Wszelkie zabiegi lekarskie 

Głośna" ucieczka od życia. J| ^ 1 • 
były jednak bezowocne. D»*tól T 0 1 l } l

 S P 0 ' 
be oznaki życia NowakowsKi 1 
nął ducha po pół godzinie. U M 

Okazało się, że młodzieniec J Ł 2 ^ yU" * <vvnn 
popełnił samobójstwo. N a JcilJJ , Ł {p ra (p 0 gu 
dzin przed wybuchem f m St#v- ° T

l o , 1 , a) .na zav 
w kuchni i otworzył kurk1 f,^ ^ 
sam zaś usiadł obok na ™r*a i#Hic 

0aZ°̂ (K!̂ Vc
 L w i i w i e pows 

w kuchni i otworzył kurW ^ . I f l i i c ,Z agadnienie, 

Pił cybuch. Tragicznie tm^jgB^RH w i n i c n L 
M f od dłuższego już czasu ' g f j j f c i c L U J , ^ 

'obótczemi, oderwał « ^ W « R l c d n i e d 

s k S r > " U d a n , ' a się 

sam zas usiaui VUV*- .. ou - a. 
pewnej chwili gaz * ą ° a l " i a j o» ! t ' | 
r r a r ^ o - n nie w kuchni ..iii V°RV 

mi samobóiczemi, 0 O > i ł j u [ e r2e 
wiem kilkakrotnie, że ° A ° * -.U 
życie. Motywy, które skłon ^ 
rozpaczliwego 
stwierdzone. 

kroku, 

• r a • ar 

Z Wilna donoszą: 
Ostatnio w wynikn przeprowa

dzonych .wywiadów i obserwacyj 
władze bezpieczeństwa publiczneąo 
zlikwidowały na terenie naszego mia 
sta niebezpieczną 

szajkę szpiegowską, 
która prowadziła wywiad politycz
ny na korzyść jednego z państw o-

ściennych. Szpiegów aresztowano 
w chwili kiedy odbywali naradę. 
Podczas przeprowadzonych rewi-
zyj ujawniono obfity materiał kom
promitujący. 

Wszystkich aresztowanych osa
dzono w _ więzieniu na Łukiszkach. 
Staną oni niebawem przed sądem 
doraźnym. 

Strzał w gabinecie rządcy* 
Desperacki czyn starca 

na 

a 

Z Wilna donoszą: 
Rządca ki lku domów w Wilnie 

Stanisław Szatkowski zamknąwszy 
się w swoim gabineciku wystrzałem 
z rewolweru odebrał sobie życie. 
Gdy zaniepokojeni wystrzałem do
mownicy wbiegli do pokoju, ujrzeli 
Stanisława Szatkowskiego wpół le -

żącego w fotelu 

KLAUDJUSZORVAL. 

Zemsta adwokata. 
Ogień z kominka rzucał ruchome 

blaski, na pokój, słabo oświetlony lampą 
z aluiżurem. 

Przed kominkiem siedział mężczyz
na... Z łokciami na kolanach i pięściami 
pod brodą wyglądał jak posąg z kamie. 

Na dźwięk zegara dopiero drgnął, pod
skoczył 1 uniósłszy głowę słuchał dzie
więciu krystalicznych uderzeń rozbrzmie-
waiacych głośno w uroczystej ciszy. 

Na bladej jego fwarzy odbił się nie
pokój. 

— Dziewiąta godzina! — szepnął — 
kiedy on przyjdzie? 

Wślad za zegarem wicher długą skar
gą rozdarł powietrze. 

Mężczyzna wstał z fotela, podszedł 
do okna i przyłożył rozpaJone czoło do 
szyby biczowanej deszczem. 

W ogrodzie ciemna masa drzew wi
ła sie pod potężnym podmuchem wiatru. 

— Ładna się noc szykuje 1 — mruknął 
krzywiąc usta w szyderczym uśmiechu 
i wróciwszy do swego fotela wpatrzył 
się w ogień. 

Wtem zapukano dwukrotnie do drzwi. 
Gospodarz domu drgnął. 

— Przyszedł! Przyszedł wreszcie! — 
*7cpr>n> zrywając się na równe nogi. 

Zbliżył się do drzwi i otworzył je. 
Na progu stanął mężczyzna ociekający 

wodą. 
— 7,<lejm płaszcz i siadaj przy ogniu, 

Nicolas Pctf>tti 1 — odezwał się gospodarz 
domu. prowadząc go do kominka — 0-
hawSałem się, że ta psia pogoda pozhawł 
™> fwei wizyty. 

COAF. usiadł na krześle tu* przy lampie 
e!clt\rvc7npj, kfói ej blask paół wprost 
na twarz ieiro o wy zajęcy ch szczękach, 

twwJjrm wyrazis i małych, okrucień
stwem ziejących oczach. 

— Nioby nie mogło stanąć ml na 
przeszkodzie przyjść podziękować panu 
mecenasowi! — odparł głosem chrypli-
wym — gdyby nie pan skazanoby mię 
na galery, ani chybi! Póld życia nie za
pomnę, co pan zrobił dla mnie.-

— Dajmy pokój temu! — przerwał 
ma adwokat gestem lewej ręki nakazując 
mu milczenie, podczas gdy w prawej 
trzymał butelkę z wódką. 

— Ot— — dodał nalewając alkohol 
do szklanek — skosztuj lepiej tej starki. 
Wątpię, byś miał często sposobność p>ć 
podobną. 

Nicolas PerefH wychyliwszy Jednym 
haustem swą szklankę mlasnął językiem. 

•— Przednia! — przyznał. 
— Pudełko 1 cygarami s»toi obok 

ciebie. Pal 1 powiedz coś rob;ł od czasu 
jak wypuścili cię na wolność — ciągnął 
adwokat dalej. 

— Pan mecenas nie domyśla się? — 
odparł z ironicznym uśmiechem pochyla
jąc się ku rozmówcy — wiadomo ptr , ;.: 
przecież że to ja włamałem się do kasy 
banku handlowego. Nie kryłem TEZO 

przed panem, gdy pan mecenas sondo
wał mnie w mej celi... Poszedłem więc po 
moją z d o b y c z , którą ?rhowałem w miej. 
scu pewnom nim mnie aresztowano. 

— Aha! Doskonale! JaHeż sa twoje 
zamiary na przyszłość. — indagował go 
adwokat dalej. 

— Dość mam pieniędzy — odpowie
dział włamywacz uderzając się po wyp
chanej kieszeni kurtki — by móc pędzić 
życie porządne. Wyjadę więc zagranicę 
prawdopodobnie gdzie będę uczciwym 
człowiekiem. 

Adwokat skinął głową. 
— Tracę klienta wobec tego — wtrą

cił napełniając znów szklanki — Za two
je zdrowie. Nicolas Peretti! Mężczyzns 

roześmiał się głośno i wychyliwszy 
szklankę zaciągnął się cygarem z rozko
szą. 

Krew barwiła jego policzki. Alkohol 
dwoma płomykami tHł w głębi jego 0-
czu. 

— Opowiedzże mi swoje curriculum 
vłtae — odezwał się adwokat — 
.ciłka tych epizodów z któremi zwie
rzyłeś mi się w celj, zainteresowało mię 
bn.rd.70. Wiesz przecb.ż że jestem krymi 
r?.!<-sta z powołnr.ia. 

No. Jeszcze szklankę starki i słucham 
cię J 

— Pan mecenas .wie dobrze, iż nie od
mówię mu nlczerro. Bez pańsketj pomo
cy nie ddołałbym wmówić w sędziów 
przysięgłych feni i.iewinny. Dzięki tylko 
pana mistrzowskiej obronie jesicm wbrew 
inemu oczekiwaniu na wolnej stopie. 
Uprzedzam jednak pana mecenasa, że u. 
słyszy pan rzezy trudne do strawienia! 

Wychyliwszy machinahm: szklankę, 
pełną znowu i zapaliwszy drugie cygaro 
zaczął opowiadać głosem człowieka pod
chmielonego. 

Z nawpól przymkniętemi oczyma i obo. 
jętnym wyrazem twarzy adwokat słuchał 
ponurych i pełnych grozy opisów zbrod
niczych wyczynów opryszka, który za
milkł po pewnym czasie i z chwiejącą 
się głową na karku wcisnął się głębiej 
w fotel. 

— Jeszcze jedną szklankę! — zapra
szał gospodarz domu swego gościa siada. 
1-nc przy nim. — Nie opowiedziałeś ml 
iszczę o tem morderstwie samotnej ko. 
Pieg w odosobnionej willi. 

Zapomniałeś o nlem? 
Nicolas Peretti .spójrżał nań wzrokiem 

bez wyrazu. 
— Ach! Tak! — bełkotał prostując się 

z wysiłkiem — nic szczególnego 1 Data 
tylko utkwiła mi w pamięci: Wigilja Bo-

1 żego Naiwlwwia! Niech par» mecenas 
I p o m y ś U ^ 

— I nazwa willi również. Hę? 
— Taak! Zapamiętałem ją... To praw. 

da!... „Szczęście we dwoje". HiI Hi ! H i ! 
Złowrogi błysk zamigotał w oczach 

adwokata. 
— Jakże to było?... Opowiedz mi!... 

Zadusiłeś tę kobietę?... Wszak prawda? 
Czy broniła się? — indagował głosem u-
rywanym Perltti'ego, który coraz bar
dziej pijany bełkotał: 

— Nie pamiętam już!... Aha! Owszem. 
Owszem... Poczekaj, mój stary! Taak! 
Taak! Miałem z nią kłopot... Szamotała 
się wołając: „Jacąues! Jacąues!'*. 

Głowa mordercy opadła nagle na po
ręcz fotela. Oczy przymknęły się. 

Grube łzy tymczasem toczyły się po 
bladej twarzy adwokata. Wzrok pełen nie
nawiści spoczął na rozbestwionym o. 
p rysaku. 

Wstał po chwili, wydobył zwój sznu
rów ukryty za sofą i... nie śpiesząc się 
skrępował mocno swego gościa, który 
mruczał coś pod nosem nie czując ope
racji. 

Oprzytomniał wówczas dopiero kiedy 
gospodarz domu zimną jak lód wodą 
prysnął mu w twarz. 

— Co się stało? Daj mi spać, stary 
— wybełkotał otwierając szeroko oczy. 

— Słuchaj, nędzniku! — rozległ się 
dyszący zemstą głos adwokata — mnie 
na imię: Jacques. Ja Jacques Rlgaud, je 
stem właścicielem willi „Szczęście we dwo 
je". Nieszczęśliwa kobieta, którą zamor
dowałeś była moją żoną... Spójrz na ten 
zegar... Wskazuje jed<?nastą minut czter
dzieści... O północy wbiję ci ten r»to szt.v 
let w samo ser/M>!... 

Wytrzeźwiony w okamgnieniu. Nicolas 
Peretti wrzasnął usiłują/: zerwać sie 
z fotela. 

— Nie tr1id4 się daremnie! syknął Ri.. 
gaud i pochylony nad swym wî śniero 

wes 
l i ^ l a l i c o w a wec 
;punktów przedst: 
;*stcpująco: Leg ja 
Hi. ., Cracovia i 1 

'barnia 6 pkt., 
7 pkt., Wisła 8 

a wianka po Q V 

^ira kanA 
W y p a 

E^cy się już tumi 
v L ^Portowym pod 

tine i^LDWTT
 V V c z o r a i s z y w i w 

odpiął mu kurtkę 1 pierś *^JJt sensacyjnych a 
nierzyk i krawat obnażając v ^JL\™* Przebieg spokc 

ustach 
z krwawą pian? »J " 0 & 'a 

W prawem ręku kurczów 0 J 
rewolwer. Lekarz »wez*-» ^ 
gotowia ratunkowego . ^ 
sic jedynie do s t w i e r d z e ń * ^ 

O przyczynach tak fĄ O przyczynacn w * . c o S r $ T 
go kroku trudno nara»e j ^ e * | 
dzieć. Policja prowadzi o 

sharakt eru. cą konwulsyjnie. 
Poczem wydobywszy z BZ^f^k 

sztylet przypominający cienk* 
wą, oparł ostry jego koniec " 
gdzie, serce waliło jak r n k ^ " , $ pr*J 

- Tutaj!.... WXÓZ\SI\ ~ J % T F I £ 

zęby — zagłębię niebawem ł£ . p i ^ ą , . . 
lowe. Lecz nie o d W . . 01 * ^ s S **** 
Cal za calem czuć będz^st , s zV1ISa n , u n l e u « < * i \ 
sający t w e ciało... Nie ^ ^ ' ^ ' I S & , £

C I A Ł S

?
, L W

)
C 

głos na później... Tobie » ^ 5 > » ^ S ^ 0 r ^ K f a u z 

lepszą moją mowę OBROŃCY- *tfr*AJt <£fjy i e d n a k & 
na tern, by nie skazano clę ̂ n ^ iK^nv ^ i ą s n ^ 6 F 
Nie chciałem również wyją*1* MS OZ' ^ P r a w d z i e 

.'tCpie Kawan wys 
J*e3 z Krauzerem. 
*ania się Austrjaki 
Î nę d 0 rwycięstw 

• Krauzer ze zdw( 
rklą 
"adeszła nleoczekî  •są 

Zezorny Krauz 

bunałem tego z czem A "• za ^ *y ' stracił równo 
w celi!... Gilotyna b o w l e n M ^ , T k^zer momentalni 
ciebie!.... Postanowiłem, w j^WLjJ SJ^tosował ruladę 

^ ł „ - « - v . : rekomą,zc.a rtfTU lu«0 Kawana na łona fc dawana na łopa 
l^ f to ukazanie się 
^ . C e go Niemca We 

na widowni. D 
fctożna nazwać 

•iw 

dzic cię własnemi rękoma ze; 
tonrupió cię powoli... napasł fj^,* 
kiem... {wą agonją... Wytocz^ , 
Pla po kroplL z ciebie.^ L.n:e r"* w, 

A teraz... Jjcz dobrze osr*t' J%; 

spazmy skręcające ciało , ^ i U z a ^ 1 
MORDERCY. a ł ł Bi Pfjfifei^, KT6REGO w c 

OCZYMA SZALEŃCA, z ^°^S^lVko
 POŁOTYI na 

na czole, m^HS PER** < U f l * ' " 
c y f e r ^ t zegara, kjSgg, ^ M m * * * * * k r a m 

zówka przysuwała sie * 
raz bliżej do małej 

Od czasu do czasu 
kie siły mocował się " v 

jajace mu się w cłsW' 

r e b r ^ f j - ; ? ? ^ ! ^ 6 nadchodzi naj. 
c r * ' f . . . ł * ! ; ? ^ . Garkowienk 

Po daiemn:/m ttff-
ust ]'ego padały jęki 1 1 

I 
W 

gara zwia« 
w rękach 
skarga bolesna ™f"7j/«<d 

godzina jego ^ j j , s*J W 
7 chwili grly n s t ^ ' , T F ^ 

Jaecni** » \ E T ° ^ 

tArK"" Garkowienk 
1K k1" p - S r a n s k i j 
4tij0 .o f cu przeciwni! 

NKK ambicji spoi 
V k y walczyć 
, rjj. b i e r z e w swe ^ 1 V e i r a jakby cz 

darła powietrze gó*Hl»/: 

szalałegrn w«r.h''»— 

^'Wnika, oraz 
lo cz 

z któryc 
s» 1 a czasu do czas 

tafcie o In 
Wojennyc 

http://bn.rd.70
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c t r 

tfr. 14' 

achors. 
karskie). 

, v c h kwal i f ikacj i 

•ę z « ^ ' n k n j 5 t

e % o S * 
J V o c l p o w i e d z i a i n 0 Ś d polskiej reprezentacyjnej drużyny. 
• z znachorem. , ''ttwwy w tym roku międzypaństwowy | la ukazania się Polaków ha boisku, tłumy 
•nwv lekarze stWlC »fta$zych piłkarzy, zakończył się wiel 

podawał sie g j » W r a . 
/ka. że fakt P^5 1^ 'Niu takiego nie spodziewał się nikt 
olenia na pro^* ^ 0 jest on naprawdę wielką niespo-
lardziej LT ̂  k^yż znając stosunki w polakiem 

u, że r ' e d

o

n

s

aj55 n i k t n i e l i c z y ł « t a m » i e P o * mani 
: podeirzeń. 
chmiast 
placówkę. 

Izby iarnv 
że lekarze 

i s z k i 

skarżąc. 
8 i c usicarza- . 

sozbawiona 
j z wvcienc: ^ 

dniowa c h o r ^ K Ł r 

m i 

0 tysięcy widzów podziwiało grę 

atuycięio; Jugosłowian. 
1« ostatnie wyniki reprezentacji 

leklr «*\»ji przeciwko łłiszpanji i Tortu-
"Hosławja uchodziła ta bardzo groź-

l P a <^' « ^ r z e c » ^ "ika. Zainteresowanie temi 
stePU wobec CZw *«nu w Jugosławji było bardzo wiel-
' innych. 'J^K 'góry 20.000 widzów śledziło z 

j ia oddechem, szczególnie w drugiej 
kwietną grę Polaków. Juz a chwi 

entuzjastycznie 
witały naszą drużynę, 

przyczem powszechną uwUgę zwracała na" 
t,za para obrońców — Martyna i Bułanów. 

Przed zawodami powitał polską druży
nę prezes jugosłowiańskiego związku piłki 
nożnej. Za serdeczne przyjęcie podzięko
wał prezes PZPN. Bończb Uzdowski. 

Bezpośrednio po zakończeniu gry, tłu
my widzów witały zwycięstwo Polaków owa 
cyjnie. 

Zwycięstwo mają Polacy głównie do za
wdzięczenia świetnej grze napadu polskie
go, gdzie specjalnie wyróżnił się Nawrot, ja 
ko kierownik. OfiUrnie grała również po
moc, bez zarzutu trio obronne. 

staruszNf p&tnoc — jPoIudnie. 
wycieńcz J K łopoty z d w i e m a reprezentacjami . 

wyrodni maizon^v ^jutdzi&lc. 5 czerwca odbędą się w ca 
, - v , - • • — » x — . — 

""W.spotkania na rzecz PZPN, a naj 
jak naiprędzj , 

j niecna r o ^ L^ j^Jt"*^ będzie mecz w Warszawie po-
zymana bez P° Reprezentacjami Polski, rozgrywn-

j ^ f i m i a 1V,1,ioc i Polu.lnie. Zespół 
t RF ^HUwi mjr. Lotli, a webodzą w ra 

1 J^astepujący gracze: bramka: Ko-
iakieiK0 I Siedlce) lub Jacbimck (W arsza-

" leńcltM*' \ ! |. i ' "brona Butanów i Martyna; po-
• " V,atS**** b ł * U e r ' ^cbulak, Nowukowaki lub 
! 0 ?1 \ $ * d ^ > ! ' i j ' ^ k i , Lalusiński, Na-

, , D , ° ła, S/c/i puuiak, Kryszkiewicz, 
J* 1 ' Ib-rb-lreirl i . 

o l j l f Z * * ' "*au«tav.i reprezentację Południa 

definitywnie po powrocie z Jugosławji; dziś 
mogą być brani pod uwagę: biUraka: Otfi 
nowski lub Albański; obrona: Pająk, La
sota lub Konkicwicz; pomoc: Kotlarczyk 
11 i I , Mysiak lub Wilczkiewicz; napad: 
Kubiński, Malczyk, Źurkowski, Pazurek, Bu 
tor, Zieliński i Sperling. 

Zawody zapowiadają się bardzo cieka
wie, a nagrodą jest puhar ofiarowany przez 
LZOPN. im. dr. Cetnarowskiego. W razie 
wyjazdu „Garbarni" do Niemiec odpadną 
siłą rzeczy gracze lego klubu z reprezenta
cji Południa. 

zrobi spoliczkowany piłkarz Zimmer? 

ze m 
jstwo. ^ a *wj f t ł 
-hem f

m

£ ™ 
ył kurki Ą rz .bok na kreślę 

ichni ognia' 
r ł y f 

,u» czasu.* J f f 
, odgraz 

ie. że odb'v.' ^"3 
które skłon»łV y 
kroku, i » c 

rał S J ^SIkr w z p ; l c d n i e s a d o w a . 
a K

0 d b i e . r ^ 

; ą d c y -

z>'iązku z czynnem zniewa-
, .gnu mera (Pogoń) przez Pa-
•l*olonia) na zawodach ligo

we lawowie powstało skonipli 
* zagadnienie, ponieważ p. 

r iest podchorążym rez. i w 
obowiązujących przepisów 

*yvch winien otrzymać sa-
honorowa 

*cm ustawy 
udania się 

P. 
na 

C i e k a w e zagadnienie. 

wa, grożąc nieposłusznym skreśle
niem z listyl Niewiadomo wiec, w 
jaki sposób ten dy!y\iat rorzwiazać. 
Naszem zdaniem ponoszą władze 
ligowe część odpowiedzialności za 
taki stan rzeczy, gdyż w razie stoso
wania dożywotnej dyskwalifikacji 
za czynne znieważenie gracza, lub 
widza wypadki takie, które _pilkar-
stwu przynoszą jedynie wstyd, 
wkrótce by ustały. Z. P. N. za-

drogę hadc 

Tabela l i g o w a 
według straconych punktów. 

u ' a n a n a ustach 
1 kurczowo 
rz zawezwat 
kowego ogramy 
twierdzenia 
ch tak rozpacz^ 

n a r a ż a 

i ° c 'a licowa według straco-
|L U r iktóvy przedstawia się obe-
I ^cpuj^aco: Lep ja 2 pkt., Po-
\)tf*t.t Cracovia i L. K. S. po 5 

l rbarnia 6 pkt., Czarni i Po-
C 7 pkt., Wisła 8 pkt., Warta 
^awianka po q pkt., Ruch 10 

pkt., a 22 p. p. 12 pkt. 
Mecz ligowy Czarni—Polonia, 

wyznaczony na iq .6 , zostanie przy
puszczalnie przełożony na 18 czerw
ca (sobota) ze względu na automo
bilowy wyścig1 we l,wowie. 

^ira kandydatem do pierwszej nagrody. 
W y p a d e k zapalczywego K a warna. 

się jut f ą c y 
8 8Portowym 

turniej zapaśniczy 
podnieca emocję 

, .._tloc. *erTwr»H u Wczorajszy wieczór zapowia-
1 i C a T , . S J P i e r f f J S u 8 e n s a c y J n y c h si»tkań. Walki 
>bnaiająe P A f ^ ł p r z e b i j spokojny mimo za-

f e t o koniec" « o J J . z Krauzerem. Jak wynjcuło 
\ t v mtote"1- •» ^ P ł r-?'"'1 M v Austrjaka, dążył on /a 

* } d k . , _ d 0 ^ i c ięs twa. Pi^ociwsta-
K f auzer ze zdwojoną 

* l ambicja. Nagle 

koniec o 

Widzisz 

ciał° 

l o d o ^ 

energją 
7 trzeciej 

azu 

Nie ^ ' ^ i f l C ^ f t ' ' ^ ^ .^zezorny Krauzer podbiegł do 
Tobie » * ^ e ^ ! | ^ c z y w y jednak Kawan za wszel 

ę obrońcy--
azano 

•a^U^.^poderwać od lin, lecz w mO-
^'A^r stracił równowagę i chwiał 

' a U z er momentalnie wykorzystał 
u ^tosował ruladę i powalił zroz 

r ? k o n i a < x <ie t ^ V f c , K a * a n a na łopatki. 

h'rzC O S T ^ ' 
dobrze 

a A 

l ! - ,^»<z i^ltMZzeszła nieoczekiwana rozgryw. 
b e d z l C c h c i a | schwycić przeciwnika 

T 1 ^ & \ & V C i 2 e z ° m y Krauzer podbiegł do 
K ^ w y jednak J^wa^zTwszel. 

11'nt C i a ł wciągnąć przeciwnika na 
i ST?' W P r a w d z i e udało mu się 

^ f t o ukazame się na ringu 150. 
ty3Cego Niemca Westergaarda bu-
Hak 1 1 3 w i d o w m - Dawid 1 Goljat 

ńca z 
s peretP 

L-łÓ_ 
ka* 

^P jm n i°żna nazwać spotkanie We-
% * z Koleffem. Olbrzymi Nie. 

Jf̂ . atami zaczął męczyć swego 
dl ' którego w czwartej minu-

Ko 

„ które? 0 . . 

a sie * 
!J.. 

położył na dywanie, 

*"»iażdżony krawatami 
nie mógł unieść fłiJgu

P r zytoinny 

sie 
cia'"' 

; zasu t&>*tł.*#' 
b > ' , c r * 

f ; v b f W ; ^ 

i<vs a ^ f l ^ 

r o ^ , i ^ ^ i, 

' , e nadchodzi najciekawsza wal. 
K^fJ} 1 , Garkowjenko contra Oli-
[%a ' ^ r p. Brański już przed wal. 
fti]0 . u przeciwników, i zwraca-
| i 1°^ ambicji sportowej przypo. 

/•aieży walczyć lojalnie 1 fair. 
rji. ' f ze w swe ręce Garko-

^ P ' J . e i r a 3 a k by czekał na zmę. 
na odpowiedni Jt. n ^ n i ' k a . oraz 

Ł^^f czasu do czasu Hiszpan sto. 
^ a ^ y ^ k t ó r y c ł i z t r u f ^ ^ 

^ k l e o I n w a S i d a c f i 

W o j e n n y c h . 

wydostaje się zwinny Garkowienko. W na
stępnej rundzie Garkowienko stwarza 
Hiszpanowi szereg bardzo trudnych sy-
tuacyj. 

W czwartej rundzie następuje krytycz
na chwila dla Garkowienki. Hiszpanowi 
udało się schwycić swego przeciwnika 
w nelson. Na widowni poruszenie. Jesz
cze kilka minut, a Garkowienko zarzuca 
Hiszpana na liny. W ten sposób uwalnia 
się z miażdżących kleszczy 01iveiry. Na
gle do ataku przechodzi Garkowienko. 
OHve{ra już już dotyka obu łopatkami 
dywanu, jednak wyrywa się i od tej 
chwili rozwija 

generalny atak. 
Kilkakrotne krawaty zupełnie wyczerpują 
Garkowlenkę. Na moment ten czeka Oli-
veira i nim Polak zdołał zorjentować 
się w sytuacji , zakłada mu nelsona. Po ki l 
ku minutach widownia niepokoi się. Ga-
lerja radzi Garkowience, by uciekł do l i . 
ny. Ambitny jednak zapaśnik woli 

przegrać z honorem, 
niż skorzystać z sromotnej ucieczki. Wresz 
cie w 59 minucie Garkowienko obawiając 
się komplikacji, gdyż krew uderzyła mu 
do głowy, trzykrotnem uderzeniem dłonią 
w dywan daje znak, ie poddaje się. Pa
dają oklaski i gwizdy. Część widzów nie 
jest zadowolona z bezwzględnego systemu 
walki Hiszpana. Przez zwycięstwo TO 
01iveira znów utorował sobie drogę do 
pierwszej nagrody i obok Garkowienki. 
Toma i Westergaarda wysunął się na czo. 
ło turnieju. 

Zgierzanin Torno znów wykazał wczo
raj iż jest groźnym kandydatem do pier. 
wszej nagrody. S w y m -przeciwnikiem 
Birkenmayerem Torno rzucał jak piłką, 
a wreszcie oszołomionego w 9-ej minucie 
„rąbnął*' na obie łopatki. 

Dziś we wtorek olbrzjTnie zaintereso
wanie budzi wa lka dwóch kolosów: We
stergaarda z Oliyeirą, Już sama ta zapo
wiedź wywołała poruszenie na widowni . 
Torno staje do walki amerykańskiej 
z Koleffem. Kawan walczy do rezultatu 
z Birkenmayerem. Wreszcie duże zainte
resowanie budzi decydująca walka Gar. 
kowienkJ • TTMiMii.i«in 

\C^ARIIJJCIĄI^ 
WETIDĘH 

MHDOŚCL 

SUBTELNA ICZYSR 
TACERATO MARX& 
NIE KAMĘJFIANH 

tycywąj s t a ł e j 

KREMW 

I NTYDŁCĄ 

H E R B A 

(Je, na podstawie nauhotoych badań sfiorzaawne /irefiamfy kc& 

D o nabycia o Jcntytta, K i l i ń s k i e g o 162, L i p i ń s k i e g o , Plae W o l n o ś c i 9, 
Wlnawera , Zgierska 1 . 

Ran zdecydował się zostać 
w Warszawie . 

Edward Ran, który naskutek za 
kontraktowania szeregu meczów w 
Ameryce, miał wcześniej opuścić 
Warszawę, zdecydował sie pozostać 
jeszcze przez 10 dni i w dniu 4 czerw 

I ca na korcie tennisowym Legii , 
gdzie będzie specjalnie zbudowany 
ring, rozegra sensacyjny mecz z mi
strzem Francji, Raphaelem. 

Sport w killcu słowach. 
że zostanie po nich ustalona repreaentHcja 
1. _l _• r> 1 / «-» ,\ . J - - J j -

(—) Łódzki Klub Sportowy zaakcepto
wał propozycję mistrzowskiej drużyny fran 
cuskiej Red Star Olimpie, z Paryża, doty
czącej rozegrania meczu towarzyskiego w 
Łodzi. Mecz ten, (odbędzie się już 26 
czerwca), będzie dla sportowej Łodzi praw 
dziwą rewelacją, gdyż dotychczas w Polsce 
*nie gościła żHwlna z lepszych drużyn francu-
skich. W tych dniach ŁKS otrzymał rów 
nież propozycję rozegrania meczu od zna
nej czeskiej drużyny „Yictoria Żiżkov*'. 

"Zaznaczyć' nalczy^łe miesiąc czerwiec 
będzie obfitować w ciekawe mecze piłkar
skie, bowiem poza meczem s Bed Star 
Olimpie, drużyna ligowa ŁKS-u rozegra w 
nadchodzącą niedzielę • okazji dnia 
PZPN-u mecz z reprezentacją drużyn A-kla 
sowyeb, 12 czurwoa mecz o mistrzostwo Li
gi z leaderem tabeli Legją i 19 czerwca a 
poznańską Wartą. Wszystkie powyższe me 
czo będą rozegrane w Łodzi. 

(—) Największe z dotychczasowych im
prez lekkoatlet., jakie się odbyły w Łodzi, 
będą bez wątpienia, tegoroczne mistrzo
stwa lekkoatletyczne Polski. Mistrzostwa 
te zostaną rozegrane w ciągu soboty i nie
dzieli dnia 18 i 19 czerwca na stadjonie 
ŁKS-u przy Al. Unji. Będą one miały wy
jątkowe znaczenie, również z tego względu, 

R a d j o - k ą c i k 
RASZYN, Uroda. 

11.20 Kom. meteorol. dln komun.ik. lotniczej. 
11.45. Przegląd Prasy Polsk;ci. 11^3. Sygnał 
czasu. 12,0 5. Program na dz. bież 12,10—13^0 
Muzyka z płyt gramol. 13,20. Urz kom. PIM. 
13.35—13,56. Arje w wyk. J. Rogaczewskiego 
(płyty) 14,45—15,05. Muzyka lekka. 15,05 Ko
munikat gospodarczy I giełd;i pieniężna. 15,15. 
Kronik* harcerska. 15.20 Wiadomości Tow-
Koopcratystow. 15,25. Skrzynka pocztowa 
15.45 Komunikat dla ^ecluul 1 rybaków. 1530 
Utwory skrzypcowe w wyk A. Samn.onsa 
'Dlyty). 16,15 Komunikaty, 16.20. Odczyt z 
Krakowa 16,40, Muzyk* gramol. 16,55. Angfel-
•!(i (LinRuaphon-*) 17.10 ..Polski wychodźca w 
Kanadzie", wygi. dr. M Natęcz-Dobrowolskl. 
17.35—18.50 Fantazje na tematy z: ulubionych 
oper w wyk. ork. P R 18.50 Rozmaitości. 19,15 
Skrzynka pocztowa roln. omowi hi* W. Tar
kowski. 19.25. Program na dz nast 19,30 Wia 
domoścl sportowe. 19.35—19.45 Muzyka lekka. 

9.45. Pras. Dz. Radl. 20,00 Felieton muzyczny 
ze Lwowa. 20,15—20 55. Piosenki w wyk ,.Re-
vellersów Polskich". 20,55.-21.15. Utwory na 
saksofon 1 wiolonczelę w wyk. E. Sienkiewi
cza 21,15—21,30 Kwadr, literacki: Ooerther 
Fragment t „Werthera". t\,30—22.30. RecPal 
fortepianowy Alfreda Hochna. 22,30. Dod. do 
Pras. Dz RadJ. 22.35. Komunikaty. 22,45. Od
czyt w Jez. francustóm zc Lwowa, 23,00—24,00 
Muzyka taneczna. 

KOCNIOSWUSTERHAUSEN, środa. 
14,00—15j00. Mirzyka eramof ISjOO—18,25. 

Dla młodzieży E. Bockenmuehl: „Miody Hebel". 
16^0—17,30. Koncert z Hamburga. 18,00— 
18,28. Dr. Rosenwald: „Piosenka i muzyka stu
dentów niemieckich''. 18,25—18,45. Dr. M. Kra
mer: ^Średniowiecz* a łednoSc kultury za
chodniej". 19,45. „Audycja rramfezna". 20,25. 
Wesoły wieczór. 22,35. Komunikaty, nast. mu-
zyka cygańska z Budapcszra. 

kobieca Polski (ostateczna) na wyjazd do 
Los Angeles. Został już opracowany pro
gram mistrzostw, który przedstawib się na
stępująco: Sobota, dnia 18 czerwca t od 
godz. 16-ej Przedbiegi na 60 to., rzut kulą, 
skok wzwyż, półfinały 60 m., biegi 800 m., 
finał 60 m. przedbiegi 100 m. i sztafety 
4X100 m. Niedziela dnia 19 czerwca: od 
godz. 10-ej. Przedbiegi 80 m. przez płotki, 
rzut oszczepem, finał 4X100 m., skok wdał 
z miejsca, przedbiegi do 200 m., i do azta 
fety 4X200 m. Od godz. 16"ej: Firaił 80 
m. przez płot, skok wdał it rozbiegu, fi* 
nał 100 m., rzut dyskiem, finał 200 m. i szta 
fety 4X200 m. W tegorocznych mistrzo
stwach rzuty dyskiem, kulą i oszczepem bę 
da rozegrane jednorącz ł oburącz. Termin 
zgłoszeń upływa dnia 12 czerwca. 

(—) Raid dokoła Lodzi ukończy
ło w czasie przepisowym 2% zawo
dników zaś 1 zawodnik po czasie. 4 
zawodników nie przybyło do mety. 

Nagrodę za najlepszy wynik 
dnia. oraz nagrodę Magistratu 
(przechodnia) zdobyTp. St. Budnik 
(Un. —Touring), który zajął pierw 
sze miejsce w ogólnej klasyfikacji, 
z 8 p. karnemi. W motocyklach 
pójed. do 1.̂ 0 ca: i ) Grabowski Wł . 
(PTC.) 16 p. karn. 2) Raabe Z. 
(U. T.) 18 p. 3) Stolarow Wł . ( U . 
T ) 24 p. W maszynach pojedyn
czych ponad 350. 1) Popielak (Ł . 
K. M.) 12 p. karn. 2) Szałkiewicz. 
(PTC.) 14 P. 3) Dąbrowski T. (Le
śna W-a) 18 p. W motocyklacb z 
przyczepkami do 600 ca. 1) Budnik 
St. ( U T ) 8 p. 2) Moszkowicz M. 
( Z K M ) 12 p. 3) Meister A. (U.T.) 
14 p. W motocyklach z przyczepka
mi ponad 600 ca. 1) Wojtowicz T. 
(PTC) 26 p. 2) Kummer B. (U.T.) 
30 p. 3) Pytowski T. ( Z K M ) 34 P. 
Pozatem nagrodę f. „Vacuum Oil 
Comp.14 przyznano za wykazanie du 
cha sportowego p. Buckleyowi sen., 
nagrodę f. „Leszczyński" za najle" 
przy wynik na Ragheyu p. Włodzi
mierskiemu ( Ł K M ) i nagrodę 
Centr. Ład. Akum. p. Webbowi 
(U.T.) , zaś wszyscy pozostali otrzy 
mali plakiety honorowe. Pomimo, 
iż warunki raidu, były trudne, gdyż 
za każda minutę opóźnienia wzgl. 
przyspieszenia liczono po 2 punkty 
karne, osiągnięte wyniki sa b. dobre. 
Do udanej imprezy przyczynili się 
w pierwszym rzędzie pp. in£. Kau-
czyński, mjr. Gwiazdowski, p. Ma
słowski, inź. Golczewski, oraz poli
cja. 

(—) Angielski ZwiazeK Tenni-
sowy wystawił ostatecznie przeciw
ko Polsce, na mecz o puhar Davisa 
w grach pojedynczych Perryego i 
Lee, zaś do gry podwój'nei Perrye-
eo i Htighesa. 

[O Z i i 
Rosół z kaszką. 
Sztuka mięsa z ogórkiem kiszonym. 
Kompot. 

Ż Y C I E E K O N O M I C Z N E . 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICĄ. 

Londyn, (za zloty 1 ft. st.) zamkn — 33,00. 
Paryż, zloty (za 100 złotych) — 2&450. Praga, 
wpłaty na Warszawę (za 100 złotych) 377,10— 
379,10, Wiedeń, zloty czeki — 79.46- 79.94. 
bamkn. — 79.25—79.35, Zurych, zloty (za 100 
złotych) zamkn. — 57.35, Berlin, zloty (za 10C 
złotych) noty większe — 47 05 — 47,45, wpłaty 
na Warszawę 47,25—47,45, na Katowice 47,25— 
47.45. na Poznań 47^5—47.45. Gdańsk, zloty (za 
100 złotych) 57,19—57,31, telegraficzne wpłaty 
na Warszawę 57,18—57,30. 

Londyn, 31 tnala. New-York 369,25, Paryż 
93.46, Berlin 1559, Montreal 418.50, Włochy 
71,93, Szwajcar]* 18.85. Kopenhaga 1829 I pół, 
Wiedeń 37, Warszawa 33. 

Paryż 31 maja. Londyn 9325. Nowy-York 
25,32 i pół. Włochy 19.95, Szwajcaria 496. War-
sz»wa 284,50. 

BAWEł NA. 
Llwerpool, 31 maja. Loco —> czerwiec 4.05 

'iptec 4.05. sierpień 4.06, wrzesień 4,06, paźdzfei 
nlk 4,06. rstopad 4.07, grudzień 4,09, styczeń 
4,12, luty 4.15, marzec 4,18, kwiecień 420. maj 
4.23, czerwiec 4,28, lipiec 4,36. 

Waluty, dewizy I akcje 
n a g i e ł d z i e w a r s z a w s k i e / 

PAPIERY PAŃSTWOWE — 
NIEJEDNOLICIE. 

Pożyczki premjowe były przedmtotem ły> 
wego zainteresowania 1 obrotów przy zmien
nym nastroju. 3 proc. Poż. Budowlana zmian 
kursowych nie wykazała, 4 proc. Poż. Dolaro
wa byta droższa na sztuce o 50 groszy, 4 proc 
Poi Inwestycyjna natomiast spadla: zwykłe 
odcinki o 4.75 zł, serie — o 5 zt. na s&tuce. W 
dzaa!« Innych papierów procentowych b. słabo 
kształtowała się 5 proc. Poż. Konwersyjna, 
strata wyniosła 5 proc; 6 proc. Poż Dolarowa 
spadła o 2 proc; 7 proc Poi, Stabilizacyjni po 
pewnych wahaniach wykazała zysk 0.25 proc, 
10 proc. Poż. Kolejowa mfans 1 proc listy 1 
Obligacje Banków Państwowych pozostały bez 
zmiany. 

PRYWATNE PAPIERY LOKACYJNE 
ZNIŻKUJĄ. 

Przy stosunkowo niewielkich obrokach 
dział listów zastawnych stołecznych' cechował 
nastrój b. słaby. NaJbaTdzfcJ obniżyły słę w ce-
fłe 6 proc L Z Tow. Kred. m. Warszawy, bo o 
7 proc, 8 proc Listy Zastawne T-wa Kredyto
wego m. Warszawy byty początkowo otość 
mocne, — pod koniec zebrania Jednak ztradły 
2,78 proc; 4 I pół proc T 2. Tow Kred. Zlem-
Fklero w Warssaiwte obniżyły gfe 0 1.28 proc 
W grupie prowincjonalnej zawierano tnmzak-
cja 8 proc L Z Tow Kred. m. Częstochowy, 
które w stosunku do ost. oflclalnych notowań 
z dn. 17 bm, były tańsze o 10,80 proc 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Premiowa Pożyczka Budowlana ser. I 41,80, 

Premj. Po*. Dolarowa, ser ja I I I 44,75—45, Prem 
Joiwa Pożyczka Inwestycyjna 84, Premjoiwa Po
życzka Inwestycyjna ser. 91, Państw. Pożyczka 
Konwersyjna 1904 r. 31-30, Pożyczka Dolaro
wa 1919-1920 r. 46. Potyczka Stabilizacyjna 
1927 r. 41—43—42, Pożyczka Kolejowa 98, Li
sty Zastawne Banku Rolnego 8325, Listy Za
stawne Banka Rolnego 94,00, Listy Zast. Banko 
Oosp. Kraj. II em. 8328, Usty Zast. Bankr 
Ootp. kraj. I em. 94,00, Obligacja Komunalne 
Banku Oosp Kra). II em. 83,25, Obligacje Ko
munalne Banku Oosp. Kraj. I em. 94.00. listy 
Ztsf. Tww. Kred. Złemsk. w Warszawie 30.75, 
Listy Zast. Tow. Kred. m. Warszawy 36—37, 
Listy Zast Tow. Kred. m. «eWarszawy 49—45 
—46.75, Listy Zast. Tow. Kred. m. Częstocho
wy 43 

AKCJE — BEZ POPYTU-
Dział papierów dywidendowych cechowali 

bezczynność I apatia: chęć do kupna — mini
malna. Do tranzakcyj urzędowych doszło tylko 
w grupie bankowej; akcje Banku Polskiego z?-
kupywano po cenie nlezmlcntenea. 

KURSY" AKCYJ. 
Bank Polski 70.00 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 31 mała. Urzędowa ceduła Oiel-

dy Zbożowej l Towarowej za 100 kg. parytet 
wagon Warszawa, w handlu hurtowym, ładun
kach wagon., ustalona na podstawi* cen giełdo
wych: żyto 30,00 — 30,25, pszenica dworska 
52,00 — 32,50, zbierana 31,50 — 32,00, m*ka 
pszenna luksusowa 50,00 — 55.00. — 0000 45.00 
— SOfiO, — żytola pytlowa 45,00 — 46,00, sit
kowa I raeowa 34,00 — 35,00. 

In m u srsey rozweseli? 
Teatr Miejski — Bank Nemo 
Teatr Letni — Błękitny bokser. 
Bajka — Wolna I miłość. 
Capitol — On 1 Jego siostra. 
Caslno — Obcym wolno całować] 
Corso Zbieg. 
Czary — Ws/.ystko dla dz!ewc?yny. 
Grand.Kino — Łzy 20-letnieJ. 
Luna — Żółta maska. 
Mimoza — Orkan. 
Palące — Oskarżona. 
Przedwiośnie — Błękitny ekspres. 
Resursa — Golgota samotnej Wewcsyny. 
Resursa — Niepotrzebny człowiek. 
Splendld — Oodzina z tob*. 
Tęcze — Tałszywy marszałek 
Zachęta — Potęga miłości-

WINSZUJEMY 
Jutro: Jakubowi. 
Wschód słońca 3.23 
Zachód — 19.44 
Długość dnia 16.21 
Przybyło dnito 8.2* 
Tydzień 24. 
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Zatruta igrła w sercu. 
Kompromitu jący pamiętn ik ar tystk i . 

Policja nowojorska po długiem i m o 
tolnem śledztwie wyjaśniła wreszcie zErod 
nic, która przez szereg miesięcy trzymuła 
tv naprężeniu zarówno publiczność, 

jak władze bezpieczeństwa. 
Mimo, że właściwe wykrycie zawdzię

czać należy przypadkowi, to jednak nie 
można odmówić policji w tym wypadku 
wielkiej wytrwałości i przenikliwości w 
wyszukaniu i wyzyskbniu poszlak i dowo
dów rzeczowych. 

Chodziło o morderstwo, którego ofiarą 
padła głośna w Nowym Jorku aktorka re-
wjowa, Alicja Monterby, zntuia dobrze by
walcom nocnych klubów tego miasta. Po
zostawała ona nawet przez pewien czas pod 
tajnym nadzorem policji, obiegały bo
wiem pogłoski, że nadobna divU zamieszana 
jest 

w szmugiel alkoholowy. 
Pogłoski okazały się fałszywemi, policja 

przestała się interesować artystką, co może 
właśnie stało się jej zgubą. Niedługo po
tem bowiem znaleziono ją martwą na łUw-
ce jednego z parków. Zamordowano ją ukłu 
ciem długiej, zatrutej igły w serce. Morder 
siwo musiało być popełnione w czasie snu 
artystki, gdyż nie było na jej ciele 

najmniejszego iladu walki. 
Sprawa przedslUwiała się niezmiernie ta

jemniczo. Nie było wśród znajomych 
Alicji Monterby człowieka, na którego mo
głoby paść podejrzenie. Podczas rewizji w 
jej mieszkaniu znaleziono pamiętnik, s któ 
rego wynikało, że 26-letnia artystka jest 
właścicielką wielkiego mtojątku, uskładane 
go przezornie z datków, pochodzących od 
licznych jej wielbicieli. Pamiętnik był za 
razem katalogiem chronologicznym 

wszystkich jej miłostek 
i niejako księgą handlową, regeatrującą 
wszystkie dochody, płynące s tego dość męt 
ncgo Źródła. 

Poza lem ciekawy ten dokument zawie
rał wiele niesłychanie kompromitujących 
szczegółów, dotyczących niektórych zna
nych w krtoju osobistości. 

Okazało się, że artystka miała aż osiem 
nastu wielbicieli, którzy wypłacali jej regu 
lamie miesięcznie alimenty w wysS***"** 

kilkaset dolarów każdy. 
Było wśród nich dwóch senatorów, 

trzech wybitnych sędziów, jeden małurz i 
kilku bogatych przemysłowców. Wszyst
kich przesłuchano w śledztwie • ujemnym 
jednak wynikiem. 

Wówczas to wkroczył na scenę najlepszy 
reżyser, przypadek. 

Między innem i rzeczami znaTeziorfof* W 
mieszkaniu zamordowanej fałszywą brodę. 
Tajni detektywi prcypomnieli sobie natych 
minut, że w jednym z klubów w Manthat-

tan bywa niejaki Logan, który często po pi 
janemu przyprawia sobie 

fałszywą brodę. 
Zajęto się jego osobą i stwierdzono 

fakt nieoczekiwany, że Logan niegdyś był 
mężem Alicji Monterby. Aresztowany pod 
zarzutem morderstwa, Logan nie próbowuł 
nawet zaprzeczać. 

Przyznał się do winy, a czyn swój mo
tywował zemstą za opuszczenie go. Wszedł 
do mieszkania swej żony nocą, co przyszło 
mu tem łatwiej, że posiadał klucz z daw
nych czUsów i zamordował ją w czasie snu 
przez ukłucie zatruta igłą. Następnie ciało 
wyniórł do pobliskiego parku i posadził 
na ławce, gdzie je znaleziono. 

121 godzin bez snu. 
R e k o r d studenta medycyny. 

W uniwersytecie Harward (U. S. A.) 
przeprowadził profesor Turner szereg do
świadczeń na 20 studentach i studentkach, 
w eelu przekonania się, jak długo może 
człowiek 

wytrzymać bez snu. 
Przy doświadczeniach tych posługiwa

no się czarną kawą i muzyką, aby podtrzy
mać nerwy rekordzistów. Najlepszy wynik 
osiągnął pewien student medycyny, który 
wytrwał 121 godzin bez snu. Pod koniec 
był jednak 3ak wyczerpany, iż nie słyszał 
co się do niego mówi i zasypiał chwilami 
w pozycji stojącej. Z 5 studentek tylko 
jedna dociągnęła do 119 godzin. 
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Niezwykły proces Rumunki. 
Prośba młodej szwaczki. 

Z Bukaresztu donoszą o niezwykłym 
procesie, który rozpatruje sąd w Braiłe. 
Proces ten wzbudzi zainteresowanie nie-
tylko w kołach prawniczych, ale i wśród 
szerokiej opinji publicznej. 

Swego czasu napadnięta została w swem 
mieszkaniu szwaczka Florica przez ban
dytów. 

Jeden z nich po zrabowaniu mieszka
nia dokonał na niej gwałtu, w następstwie 

czego szwaczka zaszła w ciążę. 
Ponieważ nie chce zostać 

matką dziecka bandyty, 
wniosła do sądu prośbę o pozwolenie 
spędzenie płodu. 

Sąd ma ten problem rozstrzygnąć. 
Sprawa jest o tyle ciekawo, że choaf 

o to, czy prawo uzna dopuszczalność sft 
dzenia płodu w pewnych okolicznościach 

>j. KuoU J, Ti 

Nocny lokal. Potoki sztucznego świa
t a , dancing, wyfraczona służba, kryszfa-

Spór o drogi nad Atlantykiem. 

Którędy bezpieczniej lecieć do A m e r y k i ? 
Po światowym kongresie lotników transoceanicznych. 

Światowy kongres lotników 
transoce; nicznych rozpoczął się jak 
wiadomo od tragicznego wypadku, 
jaki wydarzył się na lotnisku rzym-
skiem, a którego ofiara padł węgier
ski lotnik transoceaniczny Endresz. 
Po oddaniu ostatniej posługi zmar
łemu koledze, lotnicy transoceanicz 
ni, którzy zjechali do Rzymu ze 
wszystkich krajów świata, ubiegają 
cych się o palmę pierwszeństwa w 
zdobyciu Atlantyku, 

przystąpili do pracy. 
Kongres obradował pod prze

wodnictwem italskiego ministra lot 
nictwa gen. Balbo, w skład prezy
dium wchodzą słvnni lotnicy sir Hu 
bert Wilkins, sfr Artur Brown, Lar 
re Bórges, oraz Irlandczyk sir Saul. 
Obrady rozpoczęto od krótkiego 
przeglądu lotów oceanicznych ucze
stników kongresu, zawierającego 
najważniejsze daty oraz szczegóły, 
odnoszące się do lotników i apara
tów. Następnie rozpoczęto obszer
ną dyskusję 

na temat dróg lotniczych, 
prowadzących ponad oceanem. 

Dyskusja odbywała się na pod
stawie materiałów, nadesłanych 

Krzez poszczególnych lotników, 
liędzy innymi grupa lotników wło

skich przedstawiła wyczerpujące 
studium, zawierające proiekt stałej 
lotniczej l inj i pomiędzy Włochami f 
Ameryką Południową. 

Pierwszy składał sprawozdanie 
Ruiz de Aida o swoim locie z Palos 
do Plata. Lotnik ten doszedł do 
przekonania, że dobry pilot i dobry 
obserwator prowadzić muszą aparat 
z tą samą dokładnością, z jaką kapi
tan okrętu 

prowadzi swój statek. 
Mówca wypowiada się za wszech
stronnie jszem zastosowaniem radio
telegrafii i wyraża przekonanie, że 
wkrótce uda się nawiązać komuni
kację lotniczą pomiędzy Włochami, 
a Ameryką Południowa. 

Uo tych samych konkluzyj co 
Aida doszedł również Coutinho, 
którv mówił o doświadczeniach por 
tugalskich lotników transoceanicz 
nych. I on również wypowiada się 

za drogą południową, 
gdyż Atlantyk południowy fest 
mniej, niż północny nawiedzany 
przez mgły, dzięki czemu nawigacja 
jest dużo łatwiejsza. 

W obronie drogi północnej wy
stąpił garąco Gronau. Uważa on lin 
fe prowadzącą do przylądka Fare-
well za pewniejszą, gdyż antycyklo-
niczna strefa południowej Grenlan
dii nie jest dla regularnej komunika
cji powietrznej odpowiednia. Drugi 
niemiecki lotnik Koehl wypowie-

Licytacja samolotu. 
Bolesny dramat wynalazcy. 

Przed kilku dniami sprzedano na 
lotnisku w Heston, w Angl j i , samo
lot za 2.500 złotych. Samolot ten 
był owocem 2Q-letniej pracy i wy
siłków jego wynalazcy. Sprzedaż je
go była ostatnim aktem jednego z 
najbardziej 

bolesnych dramatów 
w dziejach lotnictwa angielskiego. 

Przed 20 niespełna laty G. Na-
varro, konstruktor wojennych samo 
lotów angielskich, wraz ze swą żo
na zaczął pracować nad budową 
gwarantującego zupełne bezpieczeń 
stwo aparatu. Prace jego przed czte 
rema laty zostały ukoronowane po
myślnym wynikiem i szczęśliwy wy
nalazca przystąpił do realizowania 
budowy nowej aiaszyny, zabezpie
czonej przed upadkiem. Eksperci wy 
dali o wynalazku Navarry 

jak najlepszą opinię. 

Wielkie nadzieje pokładał w nim 
również ówczesny minister lotni
ctwa, sir Sefton Brancker, który po 
tem zginął w katastrofie sterowca 
R 101. 

Wreszcie pierwszy model został 
ukończony i świetnie 

zdał próby lotu. 
Trzeba bvło jeszcze tylko dokonać 
w nim kilku drobniejszych zmian i 
poprawek. 

Tu jednak zaczęła się tragedia. 
Na dalsze prace zabrakło wynalazcy 
pieniędzy. Codzień mnożył się w pra 
cowni małżonków Navarra stos nie
zapłaconych rachunków. Małżonko 
wie, którzy włożyli w wynalazek ca 
ły swój bardzo znaczny majątek, sta 
l i przed ruiną. Samolot został wy
stawiony na przymusową sprzedaż 
zanim jeszcze został ostatecznie wy 
kończony. 

Nayarro pogrzebał ostatnie swe 
nadzieje. 

„Letnisko*4 admirała Byrda. 
Przed m o w ą w y p r a w ą . . . 

O projektowanej nowej wypra
wie amerykańskiego admirała Byr
da do Bieguna Południowego, dok
tór Vojtesh, który towarzyszył po
dróżnikowi w pierwszej pamiętnej 
ekspedycji, ogłasza na łamach pary 
skiego wydania „New Tork Herald" 
co następuje: 

Pomimo, że Byrd dotarł do Bie
guna, nie posiadamy jeszcze dokła
dnej świadomości o olbrzymich roz
miarach Ziemi Grahama i zaledwie 
dziesiąta część obszarów podbiegu
nowych mogła bvć zbadana. Niezna 
nv iest dotąd dokładny kierunek 
pasm górskich, które, zdaniem ied-
nvch miałyby być przedłużeniem An 
dów, zdaniem innych zaś stanowią 

tylko szereg wysp, 

J&aiy Kurjer , 
tygodnik a la dzieci 

i młodzieży, 

kosztu je ty lko 6 0 qr. m i s s . 

złączonych lodami. Sprawa wielkiej 
doniosłości, którą Byrd pragnie wy 
świetlic, to ruch lodowców Wielkiej 
Zapory do Morza Ross. Byrd, w 
przyszłej wyprawie zamierza umie
ścić kwatery zimowe w ąórach. Od
jazd do Bieguna Południowego na
stąpi w roku przyszłym. 
Być może, że Ellsworth wraz z Bal 
chenem wyruszą prędzej na samolo
cie, startując z końcem jesieni na 
morzu Weddell'a". 

Ż e b r a c y w s m o k i n g a c h . 
Z a m e k fordanserów. 

ły. jazzband, fordanserki U 
Przeważnie mężczyźni młodzi, w * . 
wieku, dobrze zbudowani, P " ^ 0 , n y i a P 

ganccy, przesadnie grzeczni dla » 
tek". , 

Straszny zawód. Obtańcowywanie 1F 
samotnych lub w towarzystwie ntó 
cych panów — za pieniądze. Nigdy P 
wie lub rzadko bardzo zapraszani <»i 
lików — odchodzą po skończonej. P 
— tańcu. Na tem kończy się w a J o i n 

z fordanserem. 
Chociaż czasem nie kończy 

kilka słów szeptem w ró*ow« ̂  
w czasie tanga... kolacyjka.- r*""* ^ 

Zawsze uśmiechnięci, zawodo*0--
każdej partnerki... młoda czy *t a r a« , & 
pła czy tęga, piękna ery 
Okrutna Praca, zmieniająca P^S^cfld 
zabawę lub rozgrywkę w 
codzień, co noc, do rana bez ^^L^ji 
nła, bez wyboru. Dyskretnie 
w rękę papierki za taniec. Jak J a ł n ^ " 

Zawód fordanserów powstał J r.*Tmt' 
Świata. Serkt 1 tysiąca Angielek 1 ^ 
rykanek łaknęło zabawy 1 t * 1 0 * . r 8 i obo
je funity 1 dolary. Bez skrępowana) tf< 
wiazków choćby tylko fowarzyjj 
towarzyszów wynaleziono im forda™ 

Wkrótce przejęły « nowość 
wszystkie SrOHe*, ^ 

W każdej knajpie aatosfalowano 
zawodowych tancerzy... do W * ^ V P * ' 
Tylko poziom tancerzy obniżył " f^se-
ryżu zajmowali zrazu posady ^fno$. 
rów biednt studenci, którzy w t*a ^ 
zarabiali na chleb 1 uzyskiwali f rf-
dalszych studjów. Wkrótce w „ g j p r f 
dentów zajęły różne typy o d e ! "V l ł i i 1 * 
szłosci. OszuM, aferryacl x*» 
reg! nowych zawodowców. ^ c* n^j^]sy** 
taże, brudne histerie a nawet 
weszły na „porządek nocny"-

WłaJcłcłele nocnych IcfloaH 
wtrn ostrzeżeń otrzymanych 
1 prasy, wreszcie w cbawfe 
własnych zakładów zacsęH 

przeszłoida fr*i!ans*r**' ^ 
Zaczęło się redukowania 1 yryvaSVj\ trf 
sad. Dziś" Jest Już znacznie iw 
dowych tancerzy. Prawd apodc**n <eć^ 
bliższej nrzyszłwScl będzie fn ̂ 1 
mniej. Kryzys! Zmierzch ford»n' 

lak i T l n ^ 
•WTs.es. 

Cał y s w i 
w dniu 7* 

del Vaticano, 1 C ; 
h o d z i ł ° - i c i e c ś w -

tt urodzin. Uroczy 

dział się natomiast za najkrótszą 
drogą ponad Atlantykiem półno
cnym, uważając, że wraz z wydo
skonaleniem służby meteorologicz
nej, największe trudności 

zostaną usunięte. 
W rezultacie obrad plenarnych i 

komisyjnych, po wyczerpującej dy
skusji pomiędzy gen. Balbo, a słyn
nym lotnikiem francuskim Coste-
sem, przyjęto rezolucję stwierdza
jącą, że regularna komunikacja po
nad Atlantykiem południowym jest 
możliwa, pod warunkiem jednaka 
że zostanie zastosowany odpowiedni 
materiał i że odbywać się będzie po 
określonej l ini i i po najskrupulatmej 
szvch przygotowaniach. 

Komisja północno-atlantycka na 
pytanie co do możliwości wykorzy
stania drogi północnej ponad Gren
landią, odpowiedziała twierdząco, 
orzekła natomiast, że proiekty re
gularnej' komunikacji ponad Ir lan
dią i Nowofunlandją^ oraz poprzez 
Bermudy są ciągle jeszcze niemo
żliwe do przeprowadzenia. 

W ten sposób kongres rzymski 
zakończył długi spór, który toczył 
się między lotnikami całego świata 
na temat wyboru dróg lotniczych 
ponad oceanem. 
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1 w pełni sił. prasa włos 
2i»iejszym artyki 

38 śmiałków w lodach Póhygf 
W y p r a w a f i l m o w a zabiera z sobą własne n i e d i ^ 1 * ^ h 

C { € 
Gie łda 

,1 czerwca, (oć 
'"°.sć o przebiegu 1 

jW11^ nowego rządu 
r ^ berlińskiej do: 
C ą zwyżką akc 
uj^oczesnom obn: 
iwL?Vczek. Oznacza 

t I e wa się inf lac j i 

t$2na ek 
O d 

czerwca. Wczora 
w>ch Bruśnickiego 

Wycieczka na „składaku" na jeziorach Suwalszczyzny. 

Niezwykła ekspedycja wyrusza 
w tych dniach z Hamburga na Gren 
landję -

Składa się ona z 38-miu osób, 
wśród których znajdują się^ uczeni, 
sportowcy i filmowcy. Kierowni
kiem artystycznym wyprawy jest re 
żyser dr. Franek, który zamierza w 
lodach Północy kręcić obraz p. t. 
„S.O.S. — Góra lodowa"! 

Protektorat nad wyprawą objął 
wielki badacz polarny Rasmussen, 
a czynny udział w niej biorą dwaj 
uczestnicy 

słynnej wyprawy polarnej 
prof. Wegenera, dr. Sorge i dr. Loe 
we. 

Tedzie też znany lotnik niemiec
ki Udet. 

Wyprawa wyrusza na parowcu 
angielskim „Borodin", zrazu na 
Szpicberg, by rozbić namioty w U -
manaku w północnei części Gren
landii. 

Wyprawa ma na celu nietylko 
stworzenie nowego pięknego fi lmu, 
ale także sportowe i naukowe zawo 
iowanie dalekiej północy. 

Ciekawy jest fakt, że wyprawa 
zabiera ze sobą na Grenlandię 

własne białe niedźwiedzie. 
Niedźwiedzie polarne na Gren

landię? Czy to nie to samo, co słyn
ne wprowadzanie sów do Aten? Nie! 
reżyser fi lmowy wie, co czyni: mu
si on mieć ze sobą oswojone misie, 
które nie uciekałyby przed obiekty
wem. 

9 

A prócz niedźwiedzi, có* * 
ra wyprawa? n-.ao*^ 
. O. bardzo wiele. Dwa s W e W 
leden samolot, dwie &oiP MW. 
dzie, sześć łodzi żaglowych 8 

nych, wiele sani i psów, d w * 
i 40 małych namiotów. . «5 k<r 
, . W wyprawie bierze < 
biet, wśród których znaidul* t ł l * 
tystka filmowa Leni Rj c f c I^br*' 
która odtworzy główną r ° l c 

Z1"e* tai 
Wyprawa ma zamiar * ° 5 

Grenlandii pół roku. 
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Podsłuchać 
AKTUALNE ROZ 

—- Moje uszanowanie I 
— Witam. Jak się P*° 

MO***' 

Ja wcale się nie 
Urząd Skarbowy 
bia? 

— DługŁ 

A co pa» 

n»8? . ie * 

J1 Mgijsk 

— Gdzie pan spędza < *a |^ 

w i f 

— I - r » lyp 
— U rejenta, komorni* 8 

— A jak się powodzi p 

1 Jak po powodzi. 
— Co znaczy? 
— Zalany jest 

uszy w długach. 
protes 
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